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/''Ostatnio prasa radziecka doniosła o ustanowieniu przez 
lotników radzieckich 9 rekordów świata. Po rekordzie 

szybkości absolutnej Mosołowa (2.388 km na godzinę) dalsze 
rekordy ustanowione przez znakomitych pilotów radziec­
kich dotyczą szybkości i pułapu osiągniętego z dużym ob­
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700 osób może zabrać
samolot „201 M“

Seria rekordów loiników radzieckich

tylko w opanowaniu Kosmo­
su, lecz również w dziedzinie 
„zwykłego” lotnictwa. (PAP)
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Ołtarz na licytacji
Ołtarz z porcelany maj- 

seńskiej składający się z 27 
elementów — ongiś własność 
papieża Piusa VI znajdzie się 
na licytacji w Londynie pod 
koniec br. Twórcą jego jest 
słynny artysta z XVIII wieku 
Kaendler. Jest to pierwszy 
wypadek wystawienia na li­
cytacji dzieła artystycznego 
tego typu.

Nowy lek?
Jeden z najwybitniejszych 

specjalistów japońskich w 
dziedzinie antybiotyków prof. 
Hamao Umezawa odkrył trzy 
nowe leki przeciwko rakowi. 
Zastosowane na myszach le- 

। karstwa zdołały wstrzymać 
1 rozwój komórek rakowych/ 
Profesor zapowiedział, że 
wkrótce dokona prób na cho­
rych.

7 jioljijłiŁ „Śląska" uf

Modne są znowu klipsy i perły — obroże okalające szczel~
nie szyję. Fot. — CAF

Korespondencja Stalina
z Churchillem i Rooseveltem

w wydaniu książkowym
IV ydawnictwo MON przy- 
’’ gotowało w formie 2-to 

mowej publikacji książkowej, 
korespondencję Stalina z Chur 
chillem i Rooseveltem z okre 
su drugiej wojny światowej 
pt. „Korespondencja przewód 
niczącego Rady Ministrów 
ZSRR z prezydentem ’ Stanów
Zjednoczonych i 
Wielkiej Brytanii 
wielkiej wojny

premierem 
z okresu 

narodowej
1941—1945”.

Ogromna większość zawar­
tej tam korespondencji uka- 
że się obecnie po raz pierw­
szy. Korespondencja dotyczy 
Wszystkich najważniejszych 
problemów w stosunkach mię 
dzy „Wielką Trójką” w la- 
tech drugiej wojny światowej, 
w szczególności spraw drugie 
So frontu, wzajemnych zobo- 
wiązań, sprawy przyszłego po 
koju, Niemiec itd. Są tu rów

nież szeroko uwzględnione 
sprawy polskie: stosunki z 
rządem londyńskim, przyszłe 
granice Polski, armii gen. An 
dersa, rządu lubelskiego, pow 
stania warszawskiego. Całość 
zebranego w dwóch tomach 
materiału korespondencyjnego 
pozwoli czytelnikom bliżej zo 
rientować się jak dojrzewały 
i konkretyzowały się sprawy, 
które decydowały o losach 
drugiej wojny światowej i or 
ganizacji pokoju. (PAP)

ciążeniem.

Dotychczasowe rekordy w 
tych dziedzinach należały do 
A lerykanów. William Howell 
na samolocie odrzutowym „Bo 
eing Gs-135 A”, wzniósł się 
na wysokość 2 km z obciąże­
niem ponad 35 ton, a inny pi­
lot amerykański D. Thompson 
osiągnął tę wysokość z obcią­
żeniem 53 tony.

Piloci radzieccy pod dowódz­
twem Borysa Stepanowa ną 
samolocie ,,201-h” zdecydowa­
nie zdystansowali swych ko­
legów amerykańskich. Na po­
kład samolotu załadowano 
bloki żelaza o wadze 55,2 to­
ny, co odpowiada wadze około 
700 osób. Z tym ogromnym ob­
ciążeniem samolot ,,201-h” do­
tarł do stratosfery — na wy- 
sokość 13 km.

Następnego dnia po ustano­
wieniu rekordu przez Stepa­
nowa, odrzutowiec „103—.” z 
ładunkiem 27 ton rozwinął 
szybkość 1.028 km na godzinę 
bijąc aż 7 rekordów świata dla 
samolotu o obciążeniu od 1 to­
ny do 25 ton.

.Jak nodaje prasa radziecka, 
załoga samolotu z kpt. A. 
Lipko na czele stwierdziła, że 
gdyby panowały lepsze wa­
runki atmosferyczne na trasie 
lotu, ustanowione rekordy mo­
głyby być jeszcze bardziej wy­
śrubowane.

Rekordowe wyniki uzyskane 
przez pilotów radzieckich do­
wiodły, że radzieccy konstruk­
torzy samolotów zajmują bez­
spornie czołowe miejsca na 
świecie. Po sukcesach w dzie­
dzinie lotnictwa pasażerskiego, 
gdzie seria samolotów Tupole- 
wa nie ma sobie równych w 
żadnym kraju, pobili oni lot-

nictwo amerykańskie pod 
względom maksymalnej szyb­
kości i obciążenia samolotów. 
Dodając do tego liczne re­
kordy helikopterów, należy 
stwierdzić, że radziecka myśl 
konstruktorska przoduje nie

Eisenhower wzywa 
do obrony dolara

Prezydent Eisenhower we­
zwał obywateli amerykańskich, 
aby zjednoczyli swe wysiłki w 
walce przeciwko groźbie in­
flacji.

Wszystkie sektory gospodar­
ki, przemysł, robotnicy i far­
merzy powinni dołożyć wszel­
kich starań w celu utrzymania 
wartości dolara — apelował 
prezydent w przemówieniu, 
które wygłosił na konferencji 
przedstawicieli 48 krajowych' 
organizacji rozwoju gospodar­
czego i stabilizacji cen. (PAP)

Uwaga ■ Wielkopolska!

Fenomenalne
zespołu ,,Śląsk” ogląda drapać 
cze chmur na Madison SąuarA 
w Nowym Jorku. Od lewej: 
Irena Paszowska, Sabina Ce- 
leban, Maria Szatanik, Bar* 
bara Brandt i Łucja Kozuby

Fot. — CAF

Penicylina 
syntetyczna 
~nswa broń 
•walce z chorobami 

w Waszyngtonie odbywa się 
obecnie sympozjon poświęco- 

omówieniu nowych zdoby­
ty w dziedzinie antybioty- 
°w, W sympozjonie uczestni- 

uczeni z 23 krajów.
Rewelacją obrad stała się 

yntetyczna penicylina. Do- 
^dczenia badaczy, przepro­
szone w różnych krajach, 
ytazały, że antybiotyk ten 
Wiera nowe horyzonty, daje 

potężną broń do 
aiKi z chorobami. Syntetycz- 

t .J^Hicylina okazała się nie 
j . j bardziej skuteczna w 

ałaniu na infekcje wywoła- 
kł-.fJóŻHymi paciorkowcami 
;, Rokokami), lecz — jak 
baH?Z01?° — jej działanie 

mriobójcze jest znacznie 
tVPkSZe’ aniżeli wszystkich do­
ków^ znanych antybioty- 
tetv'. Poza penicylinę syn
bvu-ą pobierać cho-
tVnv S£l uczuleni na inne

Py Penicylin. (PAP)

Afera telewizji amerykańskiej 
zatacza coraz szersze kręgi

Jak wynika z doniesień napływających z Nowego Jor­
ku, afera w telewizji amerykańskiej zatacza coraz szer­

sze kręgi. Afera ta polegała na fałszowaniu popularnych 
audycji „Zgaduj-Zgaduli”. Okazało się, że większość zdo­
bywców pierwszych hagród w tych konkursach była z góry 
ustalana.

W piątek • adwokat panny 
Ethel Davidson wystąpił wo­
bec towarzystwa telewizyjne­
go NBO oraz innych towa­
rzystw telewizyjnych o wy­
płacenie jego klientce odszko­
dowania w wysokości 1.200 tys. 
dolarów. Panna Davidson w 
październiku 1956 roku w jed­
nej z telewizyjnych „zgaduj- 
zgaouli” została zdystansowa­
na jedynie przez zdobywcę 
pierwszego miejsca. Otrzymała 
ona nagrodę pocieszenia w 
wysokości 100 dolarów. Obec­
nie po wykryciu oszustw pan­
na Davidson twierdzi, że gdy­
by gra była uczciwa, zdobyła­
by ona pierwsze miejsce i wy­
grała 100 tys. dolarów. Poraż­
ka w turnieju — stwierdza 
adwokat panny Davidson —

Fotele z kawą
Radzieckie samoloty pasa­

żerskie „Tu-104” obsługujące 
długie trasy wyposażone zo­
staną w jeszcze jedno udo­
godnienie. Będzie nim wmon­
towany obok fotela pasażera 
specjalny termos z gorącą ka­
wą lub herbatą w zimie i z 
napojem chłodzącym w iecie.

naraziła ją na śmieszność wo­
bec ludzi, podważyła jej do­
brą opinię w pracy. _

Specjalna komisja Kongresu, 
która prowadzi śledztwo w 
sprawie oszustw w telewizji 
Amerykańskiej, zakończyła na 
razie pracę. Zbierze się ona 
ponownie 9 grudnia, aby o- 
bradować nad podjęciem dal­
szych kroków. (PAP)

Zderzenie 
lokomotyw

7 bm. w godzinach 
— nastąpił na stacji

nocnych 
towaro- 
Krako-wej Grzegórzki koło 

wa wypadek kolejowy, który
tylko szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności nie pociągnął za 
sobą żadnych ofiar w lu­
dziach i większych strat ma­
terialnych. Wskutek niewłaś­
ciwych dyspozycji spotkały 
się na jednym szlaku dwa 
pociągi towarowe, które wpa- 
dły na siebie — jadąc na 
szczęście z niewielką szybko­
ścią. W wyniku katastrofy lo 
komotywy obu pociągów wy­
skoczyły częściowo z torów

PAP
Szczegóły w afiszach!

• Humor
* Taniec
• Satyra
9 Muzyka
9 Śpiew

Świetny duet ta-
neczny po powrocie 
z występów gościn­
nych za granicą (re­
produkujemy go na 
fotografii obok), or­
kiestra, humorysta i 
piosenkarka oraz do­
skonały konferansjer 
— oto skład ekipy 
artystycznej, która 
odwiedzi w najbliż­
szych dniach wiele 
miast Wielkopolski.

Przyjedzie ona, aby 
zabawić naszych Czy- 

, tcJników z okazji

15-lecia 
„Głosu

Wielkopolskiego"
aby przypomnieć, że 
już za parę tygodni 
nasza gazeta będzie 
obchodzić jubileusz 
oiętnastu lat istnie­
nia.

A więc ekipa w 
składzie:
9 Orkiestra

K. Renza
9 Duet taneczny 

Walczaków
9 Piosenkarka

I. Pełkówna
9 Humorysta

J. Rowiński
9 Konferansjer

B. Paluszkiewicz 
przybędzie do:

9 hm. proces
A. Kostkowskiej

9 bm. przed Sądem Woje-i 
wódzkim w Białymstoku roz- 
pocznie się proces Amelii Kost 
kowskiej - Szybkowskiej, któ­
ra była ordynatorem oddziału 
onkologicznego w bialostoc* 
kim Wojewódzkim Szpitalu 
Ginekologiczno-Położniczym.

Akt oskarżenia zarzuca A^ 
Kostkowskiej m. in. stawianie 
niewłaściwych diagnoz i stosom 
wanie niewłaściwych metod le>- 
czenia, w wyniku czego kilka 
pacjentek tej lekarki pozbawio 
nych_zostało możliwości rodzę* 
nia potomstwa.

Proces A. Kostkowskiej, któ­
rej nazwisko stało się również 
głośne w związku ze sprawą 
radu odnalezionego w połowie 
br. w willi prof. Łukaszczyka 
w Poroninie — wzbudził—Zro­
zumiałe zainteresowanie wśród 
społeczeństwa a zwłaszcza w 
sferach lekarskich. (PAP)

Kościana 
Szamotuł 
Rawicza 
Konina

10 bm.
11 bm.
12 bm.
13 bm.

Oczekujcie nasi

Uwolniony w Grecji 
aresztowany w NRF

Max Merten, skazany przez 
Greków na 25 lat więzienia, 
obecnie wypuszczony na wol­
ność w związku z ustawy u- 
ehwaloną przez parlament 
Grecji, został aresztowany po 
przyjeździe do Niemiec Za­
chodnich i przewieziony do 
Berlina zachodniego. Merten 
był doradcą wojskowym w 
Salonikach w okresie okupa­
cji hitlerowskiej. Władze są­
dowe Berlina zachodniego po 
wziąć mają decyzję, czy Mer 
ten stanie przed sądem za po 
pełnione zbrodnie wojenne, 
czy też zostanie uwolniony.

PAP
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Redaktor naczelny — Leonard 
Wąchalski, zastępca redaktora 
naczelnego i kierownik działu 
publicystyki — Eugeniusz Kitz 
mann, sekretarze redakcji — 
Marian Flejsierowicz i Wie­
sław Porzycki, kierownicy 
działów: kultury — Janusz Bi 
niek, miejskiego — Eugeniusz 
Cofta, sportowego — Tadeusz 
Kaczmarek. terenowego —

Józef Pieprzyk,
Dzisiejszy serwis informacyj- 
no-polityczny do druku przy­

gotował Feliks Biłoś.

OPINIE I MYŚLI

FIASKO
. TY7 piątek tzw. komisja 

’ * do spraw Laosu po­
wołana przez Radę Bezpie 
ezeństwa opublikowała 32- 
stronnieowy raport o sytu 
acji w tym kraju.

Raport stwierdza, że „nie 
można było dokładnie usta 
Jić, czy doszło do faktów 
przekroczenia granicy przez 
regularne oddziały wojsko 
we” z Demokratycznej Re 
publiki Wietnamu.

W związku z opublikowa 
niem tego raportu, delega 
cja radziecka w ONZ wy­
dała oświadczenie, w któ­
rym stwierdza, że mimo 
wysiłków komisja nie mo­
gła stwierdzić faktów rze­
komej „agresji” wojsk 
DRW wobec Laosu. Tym
samym stwierdza
świadczenie delegacji
dzicckiej

Przed połowem na ICanala Ha Yłlaneha Ze wspomnień amerykańskiego dziennikarza

o 
ra

rozsypały się
jak domek z kart oskarże­
nia o „agresji” ze strony 
Demokratycznej Republiki 
Wietnamu.

Raport komisji spowodo 
wał konsternację w obo­
zie zachodnim. Departa­
ment Stanu natychmiast 
po opublikowaniu tego ra- 
portu wydał oświadczenie, 
w którym starał się wyka­
zać, iż oskarżenia prze­
ciwko Demokratycznej Re 
publice Wietnamu nie by­
ły zupełnie bezpodstawne. 
Rzecznik Departamentu Sta 
nu oświadczył, że wyniki 
śledztwa przeprowadzone­
go przez komisję bynaj­
mniej nie wykluczają, iż 
w walkach w Laosie ucze­
stniczyły jednostki DRW.

Natychmiast po oświad­
czeniu Departamentu Sta­
nu delegacja Argentyny, 
tj. państwa, które uczestni 
czyło w pracach komisji 
wydała oświadczenie po­
twierdzające negatywne 
wyniki badań komisji.

Przewodniczący Rady 
Bezpieczeństwa złożył o- 
świadczenie, w którym za­
powiedział, że nie zamie­
rza zwołać posiedzenia Ra 
dy Bezpieczeństwa dla po­
djęcia jakichkolwiek kro- 
ików w związku z rapor­
tem komisji.

Tak więc zorganizowana 
przez pewne koła próba 
siania zamętu i zaostrza­
nia sytuacji w rejonie In- 
dochin poniosła kompletne 
fiasko.

W Zakładach M-5 w Wroc­
ławiu produkuje się między 
innymi turbogeneratory o chło 
dzeniu wodorowym. Jeszcze w 
tym roku pierroszy z serii tur­
bogeneratorów o chłodzeniu 
wodorowym o mocy 50 MW 
zostanie oddany do prób. Po 
,, zdaniu egzaminu” zostanie 
on przekazany elektrowni 

,,Konin”
Fot. — CAF

Gdy Lenin mówił

Pracowity dzień
Z pobyto radzieckich gości

Pracowicie spędzali wczoraj szy dzień goście radzieccy.
© Wyższą Szkołę Muzyczną 

odwiedzili przewodniczący de-
legać j i W. Czerwow oraz
artyści W. Arka-nowa i M, 
Manojło. W czaisie wizyty go­
ście zapoznali się z kierunka­
mi pracy i osiągnięciami szko­
ły.
0 Dwie pełne godziny trwa­

ło spotkanie kierownika Wy­
działu Kultury Obwodu Char­
kowskiego — A. Samojlenko z 
kierownictwem i pracownika-

Bezkrwawe Iowy
W lasach Śląska Opolskiego 

rozpoczęły się odłowy grubej 
zwierzyny, przeznaczonej do
zasilenia zwierzostanu 
nych regionach kraju, 
sze jelenie schwytano 
leśnictwie Pokój.

Ogółem 
wództw,

do innych

w róż- 
Pierw- 

w nad-

woje-
in. lubelskiego

i kieleckiego przekazanych zo 
stanie z tegorocznych odło­
wów przeprowadzonych na 
Opolszczyźnie ponad 150 je­
leni i danieli. (PAP)

mi Wydziału Kultury Prezy­
dium WRN. W czasie rozmo­
wy. A. Samojlenko poinfor­
mowała zebranych o kierun­
kach pracy kulturalnej w ich 
obwodzie.

@ Telewidzowie mieli moż­
ność poznania dyrektora tea­
tru kukiełkowego — W. Afa­
nasjewa. Udzielał on po­
znańskiej telewizji wywiadu. 
Tego samego dnia był jeszcze 
z wizytą u poznańskiego „Mar­
cinka”.

@ Wyższa Szkoła Sztuk Pla­
stycznych podejmowała u sie­
bie przewodniczącego Zw. Pla­
styków — W. Sizikowa.

Cały zespół o godz. 16 w 
auli Uniwersytetu odniósł je­
szcze jeden sukces koncertu­
jąc przy szczelnie wypełnionej 
sali. Wszystkie występy przyj­
mowała publiczność gorącymi 
oklaskami.
9 Wieczorem, po przedsta­

wieniu w Operze („Fontanna 
Bachczysaraju”) kierownictwo 
i artyści Opery Poznańskiej 
podejmowali ch arie owsie ich go­
ści tradycyjną lampką wina.

(jk)

Po powrocie z łowisk Morza 
Północnego kutry rybackie 
przechodzą przegląd kadłubów 
i silników w porcie rybackim 
Władysławowo. Na połowy śle­
dzi w Kanale La Manche flo­
tylle rybackie „Szkunera” z 
Władysławowa i „Arki” z 
Gdyni wypłyną w połowie li­

stopada.
Na zdjęciu: kutry w czasie 
przeglądu. Na pierwszym pla­
nie nowe maszty dla kutrów.

CAF — fot. Uklejewski

Osiedle z epoki 
neolitu

Archeolodzy kijowscy od­
kryli na Ukrainie, w górnym 
dorzeczu Bugu, 30 osad ludz­
kich z epoki neolitu, należą­
cych do nieznanej dotychczas 
kultury uprawy ziemi sprzed 
około 6 tys. lat. Kulturę tę ar 
cheolodzy określili mianem 
południowo-buzańskiej.

Dotychczas za najstarszą kul 
turę rolniczo-hodowlaną w 
Europie wschodniej uważano 
system trójpolowy (ok. 3 tys. 
lat przed naszą erą). (PAP)

Restauracja 
w spadku 
dla de Gaulle‘a

Sprawa dla Cayatte‘a
Było ich czterech. Mieszkali w jednej dzielnicy Konina 

i łączyły ich więzy przyjaźni jeszcze od czasów szkol 
nych. Wiek — od 17 do 19 lat. Chęć przeżycia wielkiej
przygody, 
rodziców 
stępstwa.

Naprzód

zdobycia pieniędzy i chyba niedostateczna opieka 
sprawiły, że chłopcy wkroczyli na drogę prze

dwóch z nich do-
konało napadu rabunkowego 
na Wandę J. Następnie czwór 
ka dokonała kradzieży broni 
w Liceum Pedagogicznym 
w Koninie. Łupem padły dwa 
karabinki sportowe, dwa ka­
rabiny, pistolet automatyczny 
i dużo amunicji. Broń tą prze 
chowywali przez kilka tygo­
dni, a w rozmowach swych 
wspominali, że warto by do­
konać jakichś większych „sko 
ków”. Np. na kasjerkę z Go­
sławic, przewożącą 200 tys. 
złotych na wypłatę dla praco 
wników.

Doprawdy, sprawa nadają­
ca się dla Cayatte’a, reżyse­
ra cyklu filmów o tematyce 
społeczno-prawnej.

7 bm Sąd Wojewódzki w 
Poznaniu ogłosił w tej spra­
wie wyrok. Władysław Ro- 
mantowski został skazany na 
6.5 roku więzienia, Andrzej 
Kozłowski — 6 lat więzienia, 
Krzysztof Kawka — 5,5 roku 
więzienia Ponadto pozbawio­
no ich na dwa lata publicz­
nych i obywatelskich praw

honorowych. Bogumił Mocie 
został skazany na umieszcze­
nie w zakładzie poprawczym.

Trybunał uniewinnił oskar­
żonych od zarzutu zorganizo­
wania nielegalnego związku, 

(ak)

Prezydent Francji Charles 
de Gaulie odziedziczył — jak 
informuje agencja Reutera — 
w południowo - francuskim 
mieście Nimes restaurację.

Restaurację prezydentowi de 
Gaulie zapisała w spadku 91- 
letnia Marie Talon, która zmar 
ła przed kilkoma dniami. Maria 
Talon była od 20 lat gorącą 
wielbicielką de Gaulle’a któ­
remu w testamencie _ zapi­
sała cały swój majątek.

De Gaulie nie podjął jeszcze 
decyzji, czy przyjmie spadek, 
a jeśli tak, co z nim zrobi.

PAP

My congratulations!"
W tym czasie gdy podniecony, rozradowany tłum żol^ 

rzy i robotników, upojony zwycięstwem rewolucji 
letariackiej, ze śpiewem zapełniał ogromną salę w Smolny^, 
w tym czasie gdy działa „Aurory” obwieszczały śmierć s^. 
rych porządków i narodziny nowego — Lenin ze spokoj;n 
wchodził na trybunę.

Przewodniczący ogłosił:
— Głos ma towarzysz Lenin...
Nasza uwaga była napięta do ostatecznych granic. Za cht^. 

lę przed nami pojawi się człowiek, którego tak dawno 
gnęliśmy ujrzeć i usłyszeć. Z miejsc przeznaczonych 
dziennikarzy z początku nie było go widać. Wśró^ 
burzy oklasków, okrzyków, wśród tupotu nóg, Lenin pr^. 
szedł przez scenę i wszedł na trybunę.

Stał teraz tuż przed nami. Patrzyliśmy — rozczarow^ 
Wygląd jego był akurat przeciwieństwem tego, jakim wy- 
rysowała Lenina nasza wyobraźnia. Byliśmy pewni, że ujrzy, 
my wysokiego korpulentnego mężczyznę, który samym swo. 
im wyglądem musi uosabiać silę. W rzeczywistości prz^ 
nami stał człowiek niewysokiego wzrostu, krępy, łysy 
bródką.

Gdy owacja ucichła, powiedział:
— Teraz musimy zająć się budową proletariackiego socja. 

listycznego państwa.
...Po pól roku znajdowałem się już w obozie tych, którym 

przewodził Lenin.
...Było to w maneżu Micha jłowskim, w styczniu 1913 roku 

gdy pierwszy oddział Czerwonej Armii wyruszał na front, 
Głośne okrzyki i oklaski powitały przyjazd Lenina. Wszedł 

na samochód pancerny i zaczął przemawiać. A później Pod- 
wojski ogłosił:

— Obecnie przemówi amerykański towarzysz.
Zebrani nadstawili ucha. Wlazłem na samochód pancerny 
— Mówcie po angielsku — powiedział Lenin. — Będę tłu­

maczyć.
— Nie! Będę przemawiać po rosyjsku, — odparłem be; 

zastanowienia, pod wpływem jakiegoś impulsu.
Lenin przyglądał mi się z ciekawością, z jakąś filuterna 

iskierką w oczach — jakby przeczuwając dobrą zabawę, 
się rozumieć: nie trzeba było na to zbyt długo czekać. Z roz­
machu wyrzuciłem z siebie cały zapas zdań i słów jakie zna­
łem i za jąknąwszy się umilkłem. Z wielkiem wysiłkiem po­
debrałem jeszcze kilka słów. Rosjanie, jakkoluńekby cu­
dzoziemiec kaleczył ich język, odnoszą się do niego zawszt 
cierpliwie i z pobłażaniem. Jeśli nawet nie mogą „ocenk’ 
techniki jego przemówienia — w każdym wypadku potra/it 
ocenić wysiłki i uczucia. Przerywano mi oklaskami — po- 
zwalały mi one chwilkę odsapnąć i podebrać jeszcze kilkt 
następnych słów. Doszedłem do momentu, gdy chciałem po- 
wiedzieć, że w razie konieczności ja sam z radością wstąpił 
do szeregów Czerwonej Armii. I tu nagle zabrakło mi odpo­
wiedniego słowa. Lenin spojrzał w górę i spytał.

— Jakiego słowa Wam zabrakło?
— Enlist — powiedziałem po angielsku.
— Wstąpić — szybko podpowiedział po rosyjsku.
I już od tej chwili za każdym razem Lenin „podrzucał'’m 

odpowiednie słowa, a ja zmieniając jego wymowę na amery­
kańską modlę, szybko przekazywałem słuchaczom. Staleu 
przed nimi ja — Amerykanin — żywy symbol internacjo­
nalizmu.

...Gdy Niemcy rozpoczęli natarcie na czerwony Piotrcgrw 
— cudzoziemcy rzucili się do ucieczki z Rosji. Wtedy przy­
pomniałem obietnicę daną z wieży samochodu pancernego 
Zapisałem się do Czerwonej Armii. Przed odjazdem przy- 
szedłem do Lenina.

— Winszuję! Czy też powinienem powiedzieć po angielsku. 
My congratulations! My felicilations — powiedział Lenin.

A po chwili:
— Gratuluję Wam decyzji wstąpienia do rewolucyjnej ar 

mii. Myślę, że po tej walce, jaką toczyliście z rosyjskim W 
zykiem doskonale sobie poradzicie w walce z Niemcami. - 
Lenin zamyślił się i dodał:

— Jeden cudzoziemiec może wiele dokonać. A może zna 
leźlibyście jeszcze kogoś?

Tego dnia wieczorem istniał już oddział Międzynarodowi 
go Legionu.

Albert Rhys Wiliami

GŁOS

przemówienie
* szczowa na

OBSERWATORA

Camp David i-duch
premiera Chru- 

sesji Rady Najwyż-
szej ZSRR było w ubiegłym tygodniu 
naczelnym tematem wypowiedzi róż­
nych polityków oraz komentarzy pra­
sy zachodniej. Referat premiera ZSRR 
został przyjęty przez opinię publicz­
ną bardzo przychylnie. Ma on bo­
wiem poważne znaczenie dla sprawy 
odprężenia międzynarodowego, a w 
szczególności dla zbliżających się roz­
mów Wschód — Zachód.

by zwołania w krótkim czasie konfe­
rencji na szczycie, Francja i NRF 
wołałyby odleglejszy termin. Sprawa 
ta zostanie chyba uzgodniona dopiero

spór Bonn—Paryż wykaże chyba do­
piero zachodnie spotkanie „na szczy­
cie”.

PRAGNIENIE POROZUMIENIA

w toku wymiany wizyt między 
chodnimi partnerami.

SPORY W NATO

za-

za-TA ecyzja zwołania konferencji 
chodnicj czwórki w Paryżu 19

A/| iarodajne koła amerykańskie 
uznały przemówienie Chruszczo- 

wa za „zachęcające”. W Ameryce pa­
nuje opinia, że premier radziecki pra­
gnie podtrzymać „ducha Camp Da- 
vid”, który w oczach Eisenhowera i 
rządu USA uważany jest za główną 
podstawę przyszłych stosunków mię­
dzy Wschodem a Zachodem.

Każdy punkt referatu Chruszczowa 
przepojony jest pragnieniem zgody i 
z tego powodu może mieć kapitalne 
znaczenie i stać się jednym z aktów 
dobrej woli, którą zwłaszcza prezy­
dent Francji uważa za niezbędną dla 
uzasadnienia przyszłej konferencji 
na najwyższym szczeblu.
To ostatnie zagadnienie jest nadal 
przedmiotem sporu w łonie zachod­
nich sojuszników. Podczas gdy Wiel­
ka Brytania i — w mniejszym stop­
niu — Stany Zjednoczone pra'gnęły-

grudnia w dalszym ciągu budzi ży­
we poruszenie w łonie koalicji atlan­
tyckiej. Średnie, a w szczególności 
małe państwa przypominają, że sta­
tut NATO gwarantuje równość praw 
i obowiązków 15 krajom należącym 
do przymierza atlantyckiego. Kraje 
te patrzą nieufnie na każdą próbę 
oznaczającą ewolucję w kierunku 
faktycznego ustanowienia dyrekto­
riatu wielkich mocarstw. /

Na tym jednak nie kończą się
zgrzyty w 
Wyrazem 
Adenauera

łonie sojuszników NATO, 
tego był list kanclerza 
do prezydenta de Gaulle'a.

List ten świadczy o wzroście napię­
cia w stosunkach między Paryżem a 
Bonn. Przyczyną tego, napięcia stała 
się wypówiedź premiera Francji De­
bre na lemat formy udziału Niemiec 
w zachodniej konferencji szefów rzą­
dów oraz; granicy na Odrze i Nysie.

W tym wypadku premier Francji 
chciałby ograniczyć uczestnictwo 
Adenauera w czasie spotkania wy­
łącznie do dyskusji na temat Niemiec 
i Berlina. Jak zostapie rozstrzygnięty

STARA NUTA
rTak czy inaczej Adenauer nie b?" 

dzie chciał zrezygnować z wy­
warcia pewnego nacisku na politykę 
USA, Francji i Anglii. Dowodzi tego 
expose rządowe, które wygłosił na 
sesji Bundestagu minister von Bren- 
tano. Z oświadczenia tego wynika, że 
NRF nic zamierza zmienić swojej P°‘ 
lityki, słowem nie chce uczynić kroku 
naprzód w kierunku odprężenia mię* 
dzynarodowego.

Niektórzy obserwatorzy politycznl 
uważają, że prezydent Eisenhower w 
czasie spotkania z Adenauerem bę­
dzie usiłował skłonić go do pewnyc“ 
ustępstw. Prezydent Eisenhower wy­
biera się bowiem w grudniu w P0' 
ważną podróż dyplomatyczną. Ma °n 
odwiedzić 9 państw Europy i AzF 
Podróże premiera radzieckiego stań 
się więc zaraźliwe...

Panująca obecnie atmosfera odp^' 
żenią jest, bez wątpienia, rezultatem 
ciągłej inicjatywy pokojowej po^z' 
nego państwa socjalistycznego. Wcz°' 
raj właśnie postępowi ludzie calcg^ 
świata obchodzili uroczyście 42 rofZ' 
nicę powstania tego państwa. We 
sprawiedliwości toruje sobie drw 
do powszechnego i pełnego zwycK 
stwa na naszym globie.

Mieczysław Kaliński
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Inżynier Julian Kossowski 
budował mosty dla Rewolucji

J nzynier Julian Kossowski mówi wolno, jakby 
z trudem przewracał grube foliały wspomnień. 

Starszy pan wrócił właśnie ze swego codziennego 
spotkania z gołębiami na poznańskim Starym Ryn­
ku i popijając w gronie rodziny herbatę, wspomina 
tamte lata.

Qtudia kończyłem w Pe- 
tersburgu. Wśród więk 

szóści studentów panowały 
wtedy lewicowe poglądy. Toteż 
nic dziwnego, że nimi przesiąk 
łem. Zaprzyjaźniłem się wów­
czas z jednym z późniejszych 
twórców rewolucji, przyjacie­
lem Lenina, Gleb - Krzyżanów 
skim. Przyjaźń ta trwała dzie­
siątki lat. Korespondowaliśmy 
prawie do jego śmierci. Zinarł 
w ubiegłym roku.

Po skończonych studiach — 
z patentem inżyniera — zaczą­
łem pracować przy budowie 
kolei syberyjskiej. Na zakoń-
czenie budowy odbył się w Ir­
kucku zjazd twórców i inicja­
torów tego

Proszę o głos

Czy człowiek

Bondarczuk 
w Polsce

Do Warszawy przybył 
Sergiusz Bondarczuk, 

słynny aktor radziecki od 
twórca roli głównej we 
wchodzącym obecnie na na 
sze ekrany filmie „Los czło 
wieka”, według opowiada­
nia Michała Szołochowa.

Jako aktor nie wymaga 
on obszerniejszej prezen­
tacji przed widzami polski 
mi. Pamiętamy go jako od 
twórcę ról: Tarasa Szew­
czenki, Otella, doktora Dy 
mowa z „Trzpiotki”; wi­
dzieliśmy go w filmie „Mło 
da Gwardia”, w „Kawale­
rze złotej gwiazdy” i kil­
ku innych. Obecnie mamy 
możność ocenić zarówno 
jego, talent aktorski, jak i 
reżyserski, gdyż odtwarza 
jąc postać głównego boha­
tera w filmie „Los Czło­
wieka”, Bondarczuk jest 
równocześnie jego reżyse­
rem.

Jak wielu utalentowa­
nych ludzi filmu, Sergiusz 
Bondarczuk rozpoczął ka­
rierę artystyczną od tea­
tru. Przed wojną studio­
wał w Rostowie w szkole 
teatralnej i pierwszy 
chrzest bojowy na scenie o 
trzymał w grającym tam 
zespole Mossowietu. Wy­
buch wojny nie pozwolił 
mu na ukończenie szkoły. 
Bondarczuk został powoła 
ny do wojska (walczył na 
północnym Kaukazie). Po 
zakończeniu działań wojen 
nych „zdradził” teatr dla 
filmu.

Na konferencji prasowej 
która odbyła się w kilka 
godzin po wylądowaniu w 
Warszawie, Sergiusz Bon­
darczuk opowiedział wiele 
ciekawych szczegółów, do­
tyczących swego ostatnie­
go dzieła. „Los człowieka” 
był nakręcany w Wiesz- 
nieńskiej stanicy, gdzie Mi 
chał Szołochow na życze­
nie realizatorów filmu u- 
dzielał rad i konsultacji. 
Szołochow wskazywał na­
wet dokładnie miejsca do 
zdjęć plenerowych. Bon­
darczuk ogromnie ceni so­
bie współpracę wielkiego 
Pisarza przy realizacji „Lo 
su człowieka”.

Jak każdy wielki twór- 
ca Bondarczuk obawiał 
s^> że nie sprosta przed- 
s^wzięciu i w wielu spra- 
Wach, głównie dotyczących 
środków ekspresji aktor- 

radził się najwybit- 
Dejszych reżyserów ra­
dzieckich.

Nad czym pracuje teraz 
rgiusz Bondarczuk? W 

"Wizowanym obecnie fil- 
1G.Pt. „Sierioża”, według 

powieści Panowej, gra ro- 
żv 0^zNma małego Sierio- 

Potem na pierwszy o- 
€n Pójdzie prawdopodob 

Bul/^3 w filmie „Taras 
i./. a” według scenariusza 

lOry napisał Dowżenko...
M. B.

sięwzięcia. 
przy tym 
oficjałów, 
ski siedział 
niu.

poważnego przed- 
Nazjeżdżało się 

różnych szyszek i 
Gleb - Krzyżanow- 
wówczas w więzie

Na uroczystości miał przema 
wiać najstarszy i najmłodszy 
z inżynierów. Najmłodszym by 
łem ja. No i powiedziałem...

... o tym, że kwiat młodej in­
teligencji rosyjskiej zapełnia 
więzienia, że tak wspaniale za 
powiadający się inżynier - tech

Z okazji 32 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej odbyła 
się w Teatrze Wielkim aka­
demia zorganizowana przez 
KW PZPR. Referat wygłosił 
I sekretarz KW — J. Olszew 
ski. W części artystycznej wy 
stąpili artyści teatrów m. in. 
Irena Eichlerówna, Antonina 
Kawecka, A. Klonowski, W.

nolog jak Gleb - Krzyżanow­
ski gnije w „tiurmie”...

Poruszenie było duże. 
Wprawdzie Krzyżanowskiego 
w konsekwencji wypuszczono 
wtedy z więzienia, lecz ja za 
to na zawsze zdobyłem opinię 
niebezpiecznego buntowszczy- 
ka. Nic też dziwnego, że w ro­
ku 1905 wysiedlono mnie na 
parę lat z Rosji.

Rewolucja Październikowa 
nie była dla mnie niespodzian 
ką. Jej zapowiedź czuło się w 
Rosji od lat. Mimo, że moja 
obrazoburcza młodość dawno 
minęła (miałem 50 lat), zrobi­
łem tak, jak zrobiłbym w la­
tach studenckich. Stanąłem po 
stronie Rewolucji. My Polacy 
wiązaliśmy zresztą z Rewolu­
cją nadzieję na powstanie Pol­
ski. Okazało się później, że mie 
liśmy rację.

Przystąpiłem do organizacji, 
która pod kierunkiem Czerwo 
nej Armii budowała mosty. Nie 
łatwa to była praca, jak zresz­
tą wszystko, co podejmowali 
wtedy Bolszewicy. Brakowało 
kwalifikowanych robotników, 
budulca i materiałów. Ale za­
pał i upór ludzi pokonywały 
wszystkie przeszkody. Najwięk 
szym mostem, zbudowanym 
wówczas pod moim kierownic 
twem był most na Irtyszu pod 
Omskiem.

W 1922 roku zostałem wezwa 
ny do Moskwy, Gleb - Krzyża­
nowski zaproponował mi wyso 
kie stanowisko w resorcie ko­
munikacji. Odmówiłem. Wró­
ciłem do Polski.

Siwy pan zamyślił się. Mil­
czenie przerwał syn inżyniera, 
lekarz.

— Ojciec mój, jak tylko pa­
miętam, zawsze był otoczony

ludźmi i ich sprawami. Taki 
już jest i tego nas też uczył. 
Zresztą nie mógł być inny, sty­
kając się z takimi ludźmi jak 
np^Gleb-Krzyżanowski, które­
go w ubiegłym roku, krótko 
przed jego śmiercią, odwiedzi­
liśmy w Moskwie. Brat i ja. 
Zawieźliśmy pozdrowienia od 
ojca. Przyjął nas jak własne 
dzieci. Ten wielki człowiek — 
przez wiele lat przewodniczą­
cy radzieckiej Akademii Nauk 
— mieszkał bardzo skromnie. 
Był prosty i serdeczny. Ską­
dinąd dowiedzieliśmy się, że 
jako jeden z najbardziej zasłu­
żonych ludzi, miał otwarte kon 
to w banku do wysokości 50 
tysięcy rubli miesięcznie. Po­
dejmował dwa. Do końca życia 
pracował. Spod jego pióra wy­
szło dziesiątki prac nauko­
wych.

— Tak — rewolucję tworzy­
li rzeczywiście nieprzeciętni 
ludzie — konkluduje pani 
Kossowska.

G^ołębie ze Starego Rynku 
już dawno były po ©bie­

dzie, kiedy opuściłam gościn­
ny dom państwa Kossowskich. 
Szłam śladem codziennych spa 
cerów siwego pana i patrzy­
łam — zda się — jego oczyma 
na stare domy, zbudowane mło 
dymi rękoma.

Zofia Andrzejewska

Domieniecki

Brytyjski 
dycyjny w

i inni.

Trybunał ekstra-
Hamburgu rozpa-

truje wnioski Polski i ZSRR 
o' wydanie b. grauleitera Prus 
Wschodnich i komisarza Ukra 
iny Ericha Kocha. Jego obro­
na zabiega o odroczenie roz­
prawy.

W Moskwie odbyła się na 
scenie Teatru Wielkiego pre­
miera Opery Moniuszki „Hal­
ka”. Zakończyła się ona wiel­
kim sukcesem artystycznym.

Chemia 
w obronie strażaków

Pożarnictwo w USA od daw 
na uskarżało się na plagę fał­
szywych alarmów pożarowych. 
I oto pewien chemik znalazł 
na to radę. Posmarował rączki 
alarmowych aparatów pożaro­
wych specjalną pastą, zawie­
rającą lanolinę i cynk. Podej­
rzany o złośliwe zaalarmowa­
nie straży pożarnej, nic nie 
zauważa na skórze, swych rąk, 
po czym bardzo się dziwi, gdy 
mu udowadniają, że, jest spraw 
cą fałszywego alarmu. Okaza­
ło się bowiem, że owa pasta 
plami skórę w sposób niewi­
dzialny dla oka — po czym 
można ją wykryć, nawet po 
miesiącu, przez naświetlanie 
promieniami nadfiołkowymi, 
które wywołują zieloną lumi- 
niscencję. (k)

f / znałem, iż muszę za- 
brać w tej sprawie 

głos. Nie liczę na powszech­
ny aplauz; przeciwnie, ocze 
kiwać wypada cierpkich u- 
wag może pocztówek z in­
wektywami. A jednak wy- 
daje się od czasu do czasu 
konieczne konfronto­
wanie realnych faktów z 
tradycją.

— dzieciate mamy, przyby­
łe podziwiać co okazalsze 
pomniki i rozrzutniejszą de 
korację grobów. I niemała 
fala sunących postaci, raz
nu rok „odwalających"

*

Tegoroczna aura jesien­
na upodobniła Dzień 

Zmarłych do wczesnopaż- 
dziernikowej niedzieli. Cie­
szyli się z tego ludziska, 
mający odwiedzić swych 
bliskich na cmentarzach.

Stuł się obchodzony ostat 
nio Dzień Zmarłych doro­
czną manifestacją uczuć 
Żyjących ku Tym — Co O- 
deszli. I wszystko to było­
by właściwie bardzo pięk­
ne, gdyby zarazem nie by­
ło — naprawdę nie chciał- 
bym nikogo urazić — po­
wierzchowne.

Bo oto przed pretensjo­
nalnym pomniczkiem, ozna­
czającym miejsce spoczyn­
ku dziewczynki padłej ofia­
rą mordercy — tłum zmie­
niających się co chwilę 
widzów. U wejść do cmen­
tarzy cwani chłopcy robią­
cy interesiki raczej nie z 
myślą o kupnie cukierków. 
Pośród żwirowanych alejek

swój obowiązek „pamięta­
nia”. Dopełniają obrazu o- 
osobnicy, szukający pienięż 
nego wsparcia dobrodusz­
nie nastawionego tego dnia 
tłumu; osobnicy — dodaj­
my — najczęściej umiesz­
czani „na posterunku” przez 
„dobre” rodziny, unikający 
z sobie tylko wiadomych 
powodów przyzwoitego by­
towania w domach opieki.

Nie w&.m jak się czuje - 
cie w podobnej atmosferze. 
Ja — fatalnie. Chwile, któ­
re chciałoby się poświęcić 
wywołaniu wspomnień wią 
żących człowieka ze zmar-
łymi — 
łaniami

skażone zostają wo
matek,

cych niesforne
strof u ją- 
pociechy,

Zdjęcie archiwalne

Ujrzeliśmy no wy świat
Przy fotografii drugiej „iwarzy“ Księżyca

A' więc poznajemy Księżyc „ze 
wszech stron”. Oczywiście, dopiero po 
pewnym czasie wyciągną z tego wnio­
ski astronomowie, którzy muszą obli­
czyć, porównać jedną półkulę Księży­
ca z drugą, przekonać się o dokład­
ności danych dotyczących tych obiek­
tów Księżyca, które dotychczas znane 
im były tylko we fragmentach. Ty m- 
czasem zwróciliśmy się „na gorąco do 
przedstawiciela naszej astronautyki, 
prezesa Polskiego Towarzystwa Astro- 
nautycznego, prof. dr. Zbigniewa 
Pączkowskiego. A oto uzyskane 
odpowiedzi:

— Fotografia drugiej, nie oglądanej 
nigdy dotychczas okiem ludzkim, stro­
ny księżyca jest niewątpliwie najbar­
dziej sensacyjnym zdjęciem, jakie uka- 
zało się w prasie w ciągu os ta mich. . 
Sam fakt, że z naszej planety °Sla^ 
my stale jedną i tę samą str0^ 
księżycowej wiąże się, jak
z tym, że czas obrotu Księżyca dookoła 
jego własnej osi odpowiada ściśle

okresowi jego jednego obiegu dookoła 
Ziemi. Ta zbieżność czasów powstała 
niewątpliwie pod wpływem oddziały­
wania przyciągania ziemskiego. Mimo 
to poznanie budowy całej powierzchni 
Księżyca ma bardzo duże znaczenie 
dla nauki.

Obecnie możemy o wiele dokładniej, 
niż dotychczas, przeanalizować czyn­
niki, wpływające na warunki jakie 
panują na srebrnym globie. Uczeni 
zyskają tu pewność, że między jedną 
a drugą półkulą właściwie wielkich 
różnic nie ma. Nie spodziewano się 
zresztą znaleźć owych miast, o któ­
rych mówiły fantastyczne powieści, 
nie liczono na istnienie atmosfery po 
drugiej stronie Księżyca. Dokładną 
analizę zdobytych danych przeprowa­
dzą obecnie astronomowie. Ale sfoto­
grafowanie drugiej strony Księżyca 
jest jeszcze jednym dowodem, jak 
wiele znaczy astronautyka. Bez niej 
bowiem obserwacje astronomiczne 
drugiej strony Księżyca byłyby nie­
możliwe...

Niezwykle ważne jest to, że nauka 
rozporządza obecnie aparaturą o wiel­
kiej dokładności. Przecież po sfotogra­
fowaniu drugiej strony Księżyca dane 
zostały przekazane wówczas, gdy ra-

uwagami „widzów*”, zachę­
tami handlarzy, usiłujących 
wcisnąć komu popadnie o- 
statnie wianuszki, świece, 
wiązki świerczyny...

Nie jestem przeciwko 
czczeniu pamięci zmarłych. 
Jestem ZA rozsądnym 
a nie powierzchow­
nym kultywowaniem 
względem nich uczuć.

A przecież właśnie od­
wiedzając ubiegłej niedzieli 
poznańskie cmentarze, bi­
lansując owo finansowe 
rozliczanie się ze zmarłymi 
— nie można się było opę­
dzić uczuciu goryczy. Dla­
czego, umiejąc tak wiele 
poświęcić zmarłym — tak 
mało czynimy dla ŻY­
WYCH? Czyżby to miało 
być makabryczne, w skali 
społecznej, potwierdzenie 
wrednego powiedzonka, iż 
„człowiek dobry — gdy śpi” 
(..snem wiecznym?).

Liczcie:
W Poznaniu istnieje w za 

sadzie 12 cmentarzy, na któ 
rych liczba mogił (na ile 
zdołałem zebrać informa­
cje, o które niełatwo) sięga 
ogółem 150 000. Jeśli w Dniu 
Zmarłych na każdym gro­
bie (przeciętnie) postawio­
no jedną białą chryzante­
mę (minimum 30 zł), zapa­
lono świeczki (za 15 zł) i 
położono gałązki świerka 
(5 zł) — oznacza to, że po­
znaniacy wydali 1 listopa­
da 7 500 000 złotych. Jest 
to suma minimalna.

Bo ileż mogił przystrojo­
no kilkoma donicami bia­
łych kwiatów, na iluż wznie 
siono granitowe pomniki, 
ustawiono marmurowe ply
ty- tysiące wieńców,
sprzedanych przez MHD i 
prywatnych dostawców? A 
koszty przejazdów taksów- 
kowych? „Głupie” bilety 
tramwajowe kosztowały te­
go dnia poznaniaków co- 
najmniej 200 000 złotych...

kieta znajdowała się w pobliżu Ziemi. 
Dokonanie fotoobrazu Księżyca wska­
zuje na istnienie aparatury, która usta­
wiła kamerę odpowiednio do Księżyca, 
aparatury o mechanizmie sterowanym, 
wykorzystującym siłę przyciągania 
Księżyca, na jaką prawdopodobnie 
aparat był uczulony. Jest to aparatu­
ra o wiele dokładniejsza od normalnej 
telewizyjnej...

Uczeni radzieccy korzystając z praw 
odkrywców, po przeanalizowaniu uzy­
skanych zdjęć przekazanych drogą 
radiową przez automatyczną stację 
międzyplanetarną, nadali różnym za­
obserwowanym obiektom tradycyjne 
nazwy mórz i kraterów. Nazwali je 
imionami ludzi mających specjalne 
zasługi dla światowej nauki i kultury. 
Nazwy te — podobne do nazw na zna­
nej już części Księżyca — zanotuje 
historia nauki jako dowody nowego 
wielkiego osiągnięcia uczonych i tech­
ników radzieckich.

Notowała: Wanda Korycka

Fachowcy, których się 
konsultowałem w sprawie 
powyższego obliczenia, u- 
znali, że przyjęcie zamiast 
7,5 miliona — kwoty 10 mi 
lionów (!!!) dla Poznania — 
będzie szczytem ostrożnej 
(sic!) oceny. A cała Wielko 
polska? 800 cmentarzy 
rz.-kat. blisko 1 400 000 gro 
bów, choćby po 30 zł — 42 
miliony! A cały kraj?

Jeszcze raz: czcijmy pa­
mięć naszych zmarłych bar 
dziej myślą — pomagaj­
my Myjącym bardziej 
czynem. Choćby poprzez 
zredukowanie .wydatków na 
pierwszolistopadową deko­
rację (przymrozek zwarzył 
kwiaty jednej nocy) o p o- 
ł o w ę.

W poznańskim Teatrze 
Satyry „idzie” sztuka „Czy 
człowiek może pomóc czło­
wiekowi?” Mimo wszystkie 
braki artystyczne insceni­
zacji — obejrzyjcie ją. Czy 
człowiek może pomóc czło­
wiekowi... Jeżeli kieruje się
nie tylko 
przy tym 
— MOZĘ.

uczuciem, lecz
rozsądkiem

Piotr Zycki
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Notatki o muzyce i muzykach^

Czy zapomnimy
Ludomira Rogowskiego?

Cięgam do przedwojennej „Historii muzyki” Reissa”, 
szukam interesującego mnie nazwiska ...jest o Ro­

gowskim 8 linijek tekstu, że uczeń Noskowskiego, że 
miniaturzystrą, że jego kompozycje kładą nacisk na sub­
telny nastrój,. a konstrukcję usuwają na najdalszy plan. 
Mało tego, bardzo mało jak na polską książkę o polskim 
muzyku. Cóż robić? Wertuję wielki tom niemieckiego 
leksykonu Riemanna — tu już o wiele więcej, rzeczowiej, 
szczegółowiej. Że urodził się w Lublinie 3 października 
1881 roku, był uczniem Noskowskiego, Młynarskiego i 
Siatkowskiego, uczył się dyrygentury u Nikischa, a teorii

t u tegoż Riemanna w Lip- 
I sku, że działał przez trzy 
1 lata (1909—12) w Wilnie i 
I' tam założył symfoniczną 

orkiestrę, że czas pierwszej 
wojny przebył w Paryżu i 
Villafranca, że jego kom­
pozycje są w harmonii, ryt­
mie i kolorze bardzo mo­
dernistyczne..., że żyje (in- 

( formacja z roku 1929) w 
t Polsce...} Tyle niemiecki leksykon 
( z owych lat. Ale już 

skądinąd wiadomo, że Mi- 
chał Ludomir Rogowski 
właśnie wtedy opuścił Pol- 

S skę i zamieszkał na stałe 
l w Jugosławii, w nadadria- 
{ tyckim Dubrowniku, gdzie 
ę — skrajnemu niemal bie-

dokowi schronienia
dachu nad głową udzielili 
mnisi w odległym od cud­
nego miasta klasztorku św. 
Jakuba. Tam pozostał do 
roku 1953, tam umarł z dala 
od rodzinnej ziemi. Tam 
pozostawił dziesiątki kom­
pozycji, testamentem zapi­
sanych archiwum miasta. 
On, polski kompozytor, w 
Polsce prawie zupełnie z 
muzyki lat młodości za­
pomniany — z lat dojrza­
łych nieznany. Czyżbyśmy 
mieli stracić jego dzieło, 
nic o nim nie wiedzieć, za­
pomnieć, z rejestru polskiej 
muzyki wymazać lub — co 
najgorsze — pogardliwym 
zwrotem zadufanego id 
sobie „Narcyza” zbagateli­
zować? Nie! Tak się stać 
nie może. Na jednym z 
Walnych Zebrań Związku 
Kompozytorójo Polskich po 
stawiłem wniosek, by się 
zająć puścizną Rogowskie­
go,• w Jugosławii pozosta­
wioną. Pewien młodzian na 
łamach niedawno zgasłego 
„Ruchu Muzycznego” lekko 
mnie „skarcił”, że zwra­
cam się z rewindykacyjny­
mi żalami pod niewłaściwy 
adres, bo cóż to obchodzić 
może „kompozytorów”, że 
nie oni mają obowiązek 
zbierania resztek czyjejś 
twórczości na obczyźnie. 
Innego byłem zdania i... 
pojechałem w październi-

I £

A gdzie współczesność?
O sprawach ieairu

Sezon teatralny w pełni. Afisze zwiastują z dnia 
na dzień nowe sztuki. Tam, gdzie teatrów dużo — 
jest w czym wybierać, gdzie mało, gdzie jeden — 
wybierają sami dyrektorzy teatrów, sami reżyserzy. 
Czy słuszny jest ten wybór? Zastanówmy się przez 
chwilę.

^eatry zostały zdecentra- 
- * lizowane. To znaczy 
przeszły spod zarządu Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki 
pod zarząd właściwych rad 
narodowych. Wiązano z tą 
decentralizacją wielkie nadzie 
je i wielkie niepokoje. Nie jest 
rzeczą przypadku, że u progu

Ko. Polach Ullza^klck

Obrazek z ulic Paryża w związ 
ku z otwarciem wystawy „Wi­
kingowie i ich przodkowie”. 
„Wikingami” są młodzi Duń­
czycy, przybyli do Paryża spe­
cjalnie z tej okazji. Nie moż­
na im się dziwić, że nie zna­
jąc miasta, zasięgają porady 

policjanta.
Fot. — CAF

ku tego roku do Jugosławii — zresztą z zasadniczą po­
mocą Związku — by zawędrowawszy (poprzez Beograd, 
Sarajewo i Mostar) do Dubrownika odszukać to, co po 
Rogowskim pozostało na. wybrzeżu wiecznie błękitnego 
Jadranu. Pozostało wiele — wiele znalazłem!

Szef muzycznego programu małej radiostacji w Du­
browniku, dyrygent chóru i wiolonczelista ■ poza tym 
wszystkim prawnik dr Vladimir Berdouić opowiada dużo 
i barwnie o Rogowskim. Prowadzi do archiwum miej­
skiego i oddaje w życzliice ręce archiwariusza Zdrauka 
Szundricy. Posadzony przy stole tuż przy zachwycająco 
architrawem obramionym oknie z widokiem na kamien­
nymi płytami wyłożony placyk przed malutkim kościół­
kiem św. Błażeja, patrona miasta — otrzymuję do ana­
lizy, wglądu i opisu siedem pękatych tek z rękopiśmien­
nymi utworami Polaka, który wybrał na ostatnie lata 
wiecznie słoneczne lecz dalekie od rodzinnego Lublina 
miasto. Osiem godzin pracowałem nad spisem — zegar 
na pobliskiej wieży wydzwaniał pod uderzeniami „Zie­
leńców” (spatynowani rycerze) godziny; z oplecionej ły­
kiem flaszy ubywało młodego wina, malał bochenek bia­
łego chleba... spis był gotów i jest teraz w mym. posiada­
niu. Pięć symfonii, opera, balet, suity symfoniczne, mu­
zyka kameralna, kwartet smyczkowy, doraźnie przepisa­
ny dla flecisty Włodzimierza Tomaszczuka drobiazg „Za 
przykładem słowika”, dla Stefana Stuligrosza prosty 
układ „Lulajże Jezuniu”.

Wszystko napisane tu, z dala od polskich estrad i mi-
krofonów. Spoczywa pozornie milcząco w 
zaciszu.

Nie będzie milczało! Musimy wszystko

arc/ziwaln^m

skopiować i 
laty urodził.zwrócić ziemi, na której się autor przed 78

To jest naszym obowiązkiem, naszym prawem. Spis, któ-
ry przywiozłem do Polski będzie podstawą do zoriento­
wania się, że nie wolno N 1 K O M U ironicznie bagateli­
zować „prasłowiańskiej gamy” Rogowskiego, zwłaszcza, 
że dosłownie NIKT tej muzyki u nas nie słyszał. Jestem 
szczęśliwy, że tam byłem. Że poszedłem do klasztoru (dziś 
archiwum), gdzie w narożnej celi żył, biedził się i zmarł 
Ludomir Rogowski — /nieznany w Polsce kompozytor, 
tam na obczyźnie układający w nostalgii kilka polskich 
kolęd na chór mieszany. Wierzę niezłomnie, że muzyka 
ta wróci na polskie estrady.

dr Jerzy Młodziejowski

i

nowego sezonu teatralnego nie 
pokoje przezwyciężyły nadzie­
je. A oto uzasadnienie owych 
niepokojów:

Zdecentralizowane teatry z 
dnia na dzień nieomal, z ty­
godnia na tydzień, znalazły się' 
w położeniu człowieka, który 
zdał egzamin dojrzałości i nie 
spodziewanie stał się panem sa 
mego siebie, albo — mówiąc
bardziej precyzyjnie spod
opieki doświadczonego rodzica 
przeszedł pod opiekę znacznie, 
ale to znacznie mniej doświad 
czonego kolegi (biorąc pod u- 
wagę, że nie wszędzie przecież 
aparat rad narodowych mógł 
sprostać wyrosłym nagle przed 
nim zadaniom i odpowiedzial- 
nościom).

Samodzielność, emancypacja 
teatrów wykazała po przeszło 
roku od wprowadzenia jej w 
życie, zarówno dobre jak i złe 
strony. Do dobrych zaliczać 
trzeba zdrowe ambicje, szla­
chetną konkurencję, współza­
wodnictwo, które kazało tea­
trom sięgać do nowego arsena 
łu sztuk, do nowej inscenizacji 
sztuk tradycyjnych i tradycyj­
nych autorów, byleby tylko w 
tych zawodach zyskać palmę 
pierwszeństwa — i dodatni bi­
lans kasowy.

Gdyby nie „kasa"...
Ale do drugiej strony meda 

lu należy właśnie owa kasa. 
Konkurencja kasowa nie zaw­
sze bywa dobrym doradcą ta­
lentu, znacznie częściej spro­
wadza go na manowce. Znowu 
służę przykładami:

W nowym sezonie teatral­
nym anno 1959/1960 przewidu­
je się we wszystkich naszych 
teatrach 392 premiery. Sądząc 
po tej oszałamiającej Liczbie — 
można zaliczyć nasz kraj do 
najszczęśliwszych i najbogat­
szych pod teatralnym niebem. 
Polska Melpomena ma jednak 
swoje kaprysy, szczególnie od 
kiedy wyrwała się spod kura­
teli Olimpu. Na te 392 premie­
ry są 183 dawne, a 209 szt\ik 
współczesnych. Od tej strony 
proporcje wyglądają jak naj­
lepiej. Obraz się jednak za-

ciemnia, gdy rozpatrzymy re­
pertuar pod kątem: sztuki poi 
skie — sztuki obce. Oto w re­
pertuarze dawnym tylko 67 
sztuk pochodzi z kręgu klasyki 
polskiej (królują tu Słowacki, 
Fredro, Wyspiański i Żerom­
ski). Klasyka obca reprezen­
towana jest nieporównanie bo 
gaciej.
’ Można się w końcu z tym re­
jestrem klasycznym zgodzić: 
figuruje tu bowiem m. in, 
Szekspir i Gogol, Turgieniew i 
Musset, Shaw i Dostojewski, 
Beaumarchais i Haszek, a na­
wet Plaut i Ariosto. Słowem — 
rewia najznakomitszych naz­
wisk i piór, godna tradycji na­
szych teatrów i „światobur- 
czych” zamierzeń naszych reży 
serów i scenarzystów.

Brak debiutów
Gorzej jest, że nieporówna­

nie skromniej przedstawia się 
polska dramaturgia współczes 
na. Nie jest dla nikogo niespo­
dzianką, iż wiele teatrów, znu 
żonych wędrówką po Scyllach 
i,, Charybdach „nowatorskiego”

W Pretorii odbył się o- 
statnio kongres afrykań­
skich czarowników, którzy 
zajmują się „leczeniem” lu 
dności. Czarownicy są zrze 
szeni w związku zawodo­
wym i zobowiązani do za­
chowania tajemnicy zawe-
dowej.

1.979 miliardów papiero­
sów wyprodukowały w ro­
ku ubiegłym fabryki wyro 
bów tytoniowych na całym 
świecie.

B. szef Scotland Yardu
— Ronald Howe, 
wsławił się kiedyś 
czaniu nielegalnego 
ku i alkoholizmu, 
bccnie dyrektorem 
z największych w

który 
w zwal 
wyszyn 
jest o- 
jednej 
Anglii

wytwórni win i likierów.

Farmerzy australijscy do 
dają d0 karmy kobaltowe 
pigułki, dla lepszego zao­
patrzenia bydła i owiec w 
witaminę B 12.

0 Roku Chopinowskim 
w Związku Radzieckim

Niespodzianka czekała mnie już na 
samym wstępie. Pierwsza, ale bynaj­
mniej nie ostatnia. Profesor Igor 
Bełza poprosił, by wywiad prowa­
dzić wyłącznie po polsku. Odżywają 
wówczas — jak zwierzył się — 
wspomnienia lat dziecinnych, spę­
dzonych w Kielcach i Warszawie. 
Zresztą, z językiem polskim, z Pol­
ską, jej kulturą i historią prof. Bełza 
styka się stale — w codziennej pra­
cy nad zagadnieniami polskiej mu­
zyki, jak i przy pełnieniu funkcji 
wiceprzewodniczącego Zarządu To­
warzystwa Przyjaźni Radziecko- 
Polskicj.

— W naszym Towarzystwie działa 
szereg komisji — opowiada prof. Bełza. 
— Jedną z nich jest Komisja Litera­
tury i Sztuki. Wybrano mnie na jej 
przewodniczącego. Obecnie w centrum 
uwagi tej komisji znajdują się przy­
gotowania do Roku Chopinowskiego 
na terenie Związku Radzieckiego. 
Pierwszą jaskółką jest ukazanie się 
rosyjskiego tłumaczenia powieści Je­
rzego Broszkiewicza „Kształt, miłości” 
z ilustracjami Antoniego Uniechow- 
skiego.

Do druku przygotowuje się szereg 
prac badawczych radzieckich muzyko­
logów oraz dwie popularne monogra­
fie. Muzeum Kultury Muzycznej im. 
Glinki przygotowuje chopinowskie 
wystawy i wyda w dużym nakładzie 
— tak, żeby dotarł, do najdalszych na­
wet wsi — zestaw fotografii, o życiu 
i twórczości Chopina.

— A nuty?
— Państwowe wydawnictwo muzycz­

ne „Muzgiz” wydaje nuty lutwo- 
rów Chopina stale i w dużydh na,kła­
dach. Ogólny nakład już przekroczył 
1 milion egzemplarzy. Obecnie zamó­

repertuaru, chętnie ląduje na 
bezpiecznej wyspie, którą 
rzył im Leon Kruczkowskiej? 
stąci nowej sztuki pt. „Pieię 
szy dzień wolnośpi”. Wyspa J 
pewna — jeśli nawet hie p0^ 
względem kasowym, to na 
no w ocenie krytyki, stąd aż 8 
teatrów zapowiada prapremk 
ry nowego dramatu autora 
„Niemców”. Zresztą, Sa^.
„Niemcy” też doczekają 
wznowienia.

u w Plejadzie 
współczesnych autorow, któl 
rych sztuki przygotowane SJ

Oczywiście,

w tym sezonie do wystawienia^ 
spotykamy takie nazwiska, 
Iwaszkiewicz i Dąbrowska’ Sza 
niawski i Morstin, Brand, 
staedter i Zawieyski, ale nie 
są to nazwiska debiutantów 
nie rokują one przyszłości tea­
trowi dramatycznemu na dłuż- 
szą metę.

Co prawda kilka teatró^ zaJ 
powiada sztuki współczesnych 
pisarzy młodszego pokolenia™ 
jak Łopalewskiego, Wydrzyj 
skiego, Barnasia, Proroka czy 
Szmaglewskiej, ale również^, 
aby nie mydlić sobie oczu - 
nie są to debiuty w pełnym 
tego 'słowa znaczeniu. Trzeba 
zdać sobie w pełni sprawę, że 
— mimo pozornie dużego oży-i 
wienia sezonu teatralnego w 
najbliższych miesiącach — baJ 
zują one w dalszym ciągu albo 
na uznanych, tradycyjnych po, 
zycjach, albo na sztukach pi, 
sarzy, znanych już od lat z in 
nych dziedzin literatury. Njt 
widać reprezentantów.najmlod’
szego 
nego, 
przeć 
szego

pokolenia dramaturgicz. 
pokolenia, na którym o 
się może przyszłość na< 
teatru.

Ratunek
Droga ratunku leży chyba w 

znacznie szerszym protekcjo^ 
nizmie teatrów w stosunku do 
pisarzy młodego pokolenia, w 
ściślejszej współpracy młodych 
reżyserów z dramaturgami, mo 
że w konkursach, tak ostat­
nio modnych na niwie literatu­
ry beletrystycznej czy wspom­
nieniowej... Jedno jest pewne,, 
że to co obserwujemy w tej 
chwili w planach repertuaro­
wych — mimo wskrzeszeni! 
zdrowych ambicji i rzetelnie 
dobrych chęci — ani teatrom, 
ani naszej dramaturgii sukces 
su jeszcze nie wróży.

Leszek Goliński

MOSKIEWSKIE
wione jest w Państwowym Wydaw­
nictwie Muzycznym w Krakowie trze­
cie wydanie dzieł Chopina (redagowa­
ne przez Paderewskiego). Dyrektor 
PWM, Ochlewski, zwrócił się do mnie 
o zredagowanie tekstu rosyjskiego te­
go wydania. Uzgodnione zostały już 
cztery tomy. Drukowane będą w Kra­
kowie.

— Jak, Panie Profesorze, przebiega­
ją w Związku Radzieckim przygoto­
wania do VI Międzynarodowego Kon­
kursu Pianistycznego?

— Już od dawna w 22 konserwato­
riach państwowych na terenie całego 
Związku Radzieckiego przygotowani 
są najbardziej utalentowani młodzi 
pianiści na ewentualnych kandydatów 
do Konkursu Chopinowskiego w War­
szawie. Pod koniec roku w poszczegól­
nych republikach odbędą się publicz­
ne przesłuchania tych kandydatów. 
Najlepsi przyjadą w styczniu na osta­
teczne eliminacje do Moskwy. I do­
piero wtedy wyłonieni zostaną radziec­
cy uczestnicy Konkursu.

Duże zainteresowanie wśród radziec­
kich muzykologów wzbudził 'zwołany 
także na luty 1960 roku do Warszawy 
1 Międzynarodowy Kongres Muzyko­
logiczny. Wezmę w nim również udział 
— a przy okazji znów spotkam się z 
Warszawą i zajrzę do Łazienek. Cóż 
z tego, ze luty? Zimą są również 
piękne.

Wiosną przyszłego roku odbędzie się 
uroczysta sesja Rady Instytutu Historii 
Sztuki Akademii Nauk ZSRR, poświę­
cona życiu i twórczości Fryderyka 
Chopinai

Jako specjalne wydanie jubileuszo­
we Akademii Nauk ukaże się poważ­
na, szczegółowa, monografia. Chopina. 
Znów musze mówić o sobie. Jestem bo­
wiem jej autorem.

Co będzie w niejonowego? Gdy ktoś 
mnie o to pyta — odpowiadam po pro­
stu: to, że Chopin był kompozytorem

polskim. Burżuazyjni muzykolog 
zwykle przemilczają lub pomniejszeń 
■ząaczenie, jakie dla Chopina mido 
twórcze doświadczenie jego warszaw 
skich nauczycieli, kompozytorów star* 
szych od niego lub mu współczesnych. 
Wielu uważało, że dla. Chopina okres 
warszawski — to okres młodzieńcsih 
natomiast prawdziwe mistrzostwo - 
to dopiero Paryż. Pisząc monogra!^ 
pragnąłem szczegółowo dowieść, je 
kształtowanie się artystyczne Chopin1 
nastąpiło nie gdzie indziej, jak włas- 
nie io Warszawie i gdy wyjeżdżał zH 
granicę, był już dojrzałym mistrzem. 
Chciałem wykazać, że wpływ na 
kształtowanie się i dojrzewanie fflia4 
nie tylko polska muzyka ludowa, 
również narodowe tradycje polskiej 
kultury muzycznej, twórczość polską11 
kompozytorów przed Chopinem. 
tego też wiele miejsca poświęcili® 
związkom Chopina z jego poprzek 
kami: Michałem Kleofasem Ogiński 
Marią Szymanowską, Franciszką
Lesslem, Feliksem Ostrowskim ’ 
ogóle z warszawskim środowisk'^
muzycznym. Sam zresztą Chopin P0̂ 
święcił im wiele ciepłych słów j 
świadczą o tym jego listy i wiele 
nych, po raz pierwszy publikowany 
materiałów.

Widać było, że ten temat prof. 10°; 
Bełzę pasjonuje. Rozgorączkował 
zaczął sypać przykładami. Nagle A 
milkł i uśmiechnął się.

— Muszę przyznać — powiedział 
że nie byłem za bardzo grzeczny 
stosunku do George Sand i kola 
przyjaciół, którzy rozmyślnie fdbi0^ 
wali biografię Chopina.. George S® 
była kobietą, ale chętnie nosiła sr^ 
męski. Rozprawiłem się też z ’ 
z mężczyzną.

Chciałem opowiedzieć jeszcze 
zabawną historyjkę o carycy. 
już chyba — jutro.
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WIEDZA

Poznańskie instytuty i... zamówienia
05/4 doceniają polską nauką
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jak wiadomo Polska zaciągnęła w USA dość duże kre- 
t' na zakup żywności oraz innych artykułów. Rząd USA 

lodził si<^ "ycofac poważną część tych kredytów w postaci 
rac które wykonane zostaną w Polsce. Chodzi przede 
siystkim o opracowania naukowe w tych dziedzinach, któ- 

L stoją w Polsce wyżej niż w USA. Podobne kontrakty za- 
arły USA nie tylko z I olszą, lecz i z szeregiem krajów Eu- 

' ny zachodniej. Stąd też specjalne biuro z siedzibą w Rzy- 
Z zajmuje się realizacją tych umów, kontroluje postęp 

udziela pomocy itp.pr*1’

Jeśli chodzi o Polskę — 
Amerykanie główny na­

cisk kładą na badania podsta­
wowe, w których mają istotne 
luki. Praktyczne badania na­
sze na ogół ich nie interesują. 
Oczywiście Amerykanie loku­
ją swoje zamówienia jedynie 
w instytutach najlepszych, 
gdyż tematy są trudne. Tym 
większy jest więc sukces poz­
nańskiego środowiska nauko­
wego, że' spora ilość prac zo­
stała ulokowana w Poznaniu.
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Wiodą.

8 TEMATÓW DLA USA
FA la przykładu — Instytut 

Ochrony Roślin zapropo­
nował opracowanie 8 tematów 
i wszystkie one zostały przez 
Amerykanów zaaprobowane. 
W IOR będzie się więc prze­
prowadzać badania fizjologicz 
ne nad owadami szkodliwymi. 
Z tego da się później ustalić 
zalecenia praktyczne zwalcza­
nia tych szkodników. Głównie 
chodzi Amerykanom o szkod­
niki magazynów.

Dalej IOR będzie się zajmo­
wał fizjologią organizmów o- 
wadów szkodliwych oraz za­
gadnieniem nicieni czyli drob­
nych robaków żyjących w zie­
mi i atakujących stamtąd ro­
śliny. Poza tym IOR zajmie 
się biologicznym zwalczaniem 
szkodników, które to zagad­
nienie zostało przez Ameryka­
nów zaniedbane. Położyli oni 
bowiem główny nacisk na 
zwalczanie szkodników środ­
kami chemicznymi, które nie­
raz zatruwają produkty roślin 
ne. Teraz doszli do wniosku, 
że najbardziej właściwe jest 
takie odziaływanie na środowi 
sko, by szkodniki były zwal­
czane przez swych natural-

Prezentujemy model z ko­
lekcji jesienno-zimowej pa­
ryskiego domu mody Man- 
guin: Kostium z szarej 
wełny to linia luku i strza­
ły. Linię tę charakteryzu­
ją opadające ramiona i 

skrzydła nietoperza.
Fot. — CAF

iROZMOWY 0 Mickiewiczu - kompozytorze 
i o figlu z carycą

tece w Leningradzie. Okazało się, że 
Adam Mickiewicz byl również... kom­
pozytorem. Skomponował szereg pieśni. 
Właśnie Kozłowski dopomógł opubli-

y

।

।

. — Pan Profesor przyrzekł opowie­
ść coś zabawnego o carycy. Prof. 
ląor Bełza — wybitny muzykolog i 
znawca polskiej muzyki — rozsiadł się 
wygodniej w fotelu. W oczach rozbły- 
"V wesołe iskierki.

— Pamiętam, pamiętam. Otóż wia- 
było, że Michał Kleofas Ogiński 

Podczas Insurekcji Kościuszkowskiej 
skomponował „Marsza Powstańców”. 
Estety, nigdzie nie natrafiono na je- 
9o nuty^ i uważano tekst za bezpowrot- 

2a^ni0TJy. Dopiero niedawno nuty 
Mrsza Powstańców” zostały odkryte 

W Leningradzie, w archiwum. Wpi- 
9ne były," do nuit z których grała 
^a Maria Aleksiejewna — żona 

Aleksandra III.
ai"i^e^ Cesarska Wysokość grająca na 

rskirn dworze w Sankt Petersburgu 
rs2a Polskich „buntowników”! To 
ezywiście — przezabawne...

niemniej prawdziwe — odparł 
QoVi Vr°f- Bełza. — Okazało się, że 
°nski podczas pobytu w Petersbur- 

m<ifnT'Ze^iaza^ nu^y swego „Marsza Po- 
któ ncow” Józefowi Kozłowskiemu, 
eorsk- W °,wVm czasie byl na dworze

”insPekt°rcm dworskiej mu- 
ten wPisal utwór pod nazwę 

d° Podręcznych nut cary- 
z góry, że autorem jest 

bo n! °9iński”. Dobry to był figiel, 
^ichni^^ na dodatek wiadomo, że 

Kleofas Ogiński uważał się 
Wate|2nS nie za księcia, lecz za „oby- 
slOn)„a ' a do swego herbu wpisywał 
Podlegto^^a: "^^ność, Stałość, Nie- 

PodnhZy ^Pszły na jaw jeszcze inne 
ne historyjki?

łta tylko historyjki, ale wychodzą
całe r°Wnież całe historie, utwory,
Prawie C’e' ZaP°mni"ne, lub w ogóle 
Mara poznane. Kto znał „Mazurki” 

Zymanowskiej, którą nazywano S-^ą. Jedyny ich e-
p rz został odnaleziony w biblio-

kować je w Petersburgu.
Państwowe Wydawnictwo 

w Moskwie już od kilku lat 
zapomniane utwory polskich 
torów. Wyszło dotychczas z
oddzielnych zeszytach 17 utworów Mi­
chała Kleofasa Ogińskiego, 24 „Mazur­
ki” na fortepian Marii Szymanowskiej 
oraz 2 polonezy, Adagio i Rondo Fe­
liksa Ostrowskiego. Zapomniany to 
przez wiele lat kompozytor, a przecież 
id Warszawie (Ostrowski żył w latach 
1802—1860) znano go powszechnie jako 
Feliksa Brylantowego. W Leningradzie 
mieszka teraz jego wnuk, Borys O- 
strowski, znany radziecki pisarz, mię­
dzy innymi autor książki „Admirał Ma­
karów”. Przechowywane przez niego 
pamiątki rodzinne pomogły „odnaleźć” 
niesłusznie zapomnianego kompozytora, 
którego polonezy słyszał miody Cho­
pin.

Niedawno w „Domu Przyjaźni w 
Moskwie urządziliśmy niecodzienny 
koncert. Pianistka Margarita Fiodoro- 
wa odegrała zapomniane utwory pol­
skich kompozytorów — poprzedników 
Chopina. W jej również wykonaniu u- 
twory te nagrane zostały na p^yty.

— Czy niedawny pobyt Pana Profe­
sora w Polsce przyniósł — jako bada­
czowi — jakieś niecodzienne owoce?

_ Gdyby nie pobyt w Polsce, praca 
w bibliotekach, szczególnie w Bibliote­
ce Jagiellońskiej w Krakowie, gdyby 
nie pomoc ze strony Towarzystwa im. 
Fryderyka Chopina i Zarządu Główne- 
ao TPP-R — wie powstałaby moja mo­
nografia o Chopinie, o której przedtem 
mówiłem. Niecodzienne, niespodziewane 
owoce — to raczej wynik badań w bi­
bliotekach Moskwy i Leningradu. W 
Polsce udało mi się znalezc wiadomość 
o pierwszych wydaniach dzieł Chopina 
w Rosji — jeszcze za życia kompozy-

|„GŁOS

nych wrogów. Niestety, nie 
mają na ten temat własnych 
opracowań więc IOR aż trzy 
tematy poświęci temu zagad­
nieniu.

TECHNIKA

I CO Z TEGO?
N/T ożna by zapytać, co my bę 

dziemy mieli z tego, że 
nasi naukowcy będą praco­
wali na zlecenia amerykań­
skie. Otóż po pierwsze — nie 
potrzebujemy oddawać części 
kredytów w dolarach. Po dru­
gie. instytuty otrzymają po­
ważną pomoc finansową, któ­
ra pozwoli im na zaangażowa­
nie dodatkowego personelu po 
mocniczego oraz na zakup apa 
ratury naukowej do badań. A 
z tym jest zawsze kłopot. A- 
merykanie umożliwiać też bę­
dą naukowcom wyjazdy zagra 
niczne celem przeprowadzania 
konsultacji i dodatkowych stu 
diów w badanych tematach. 
Będą ten pobyt opłacać wła­
snymi dewizami.

No, i wreszcie rezultaty ba­
dań pozostaną przecież w Pol 
sce i nam będą także służyć. 
Biorąc zaś pod uwagę tempo 
prac (najdłuższy termin wy­
nosi 5 lat) nasz kraj otrzyma 
w ten sposób w niedługim cza 
sie cenne wyniki, których nie­
jednokrotnie ze względu na 
brak środków nie mógłby o- 
trzymać.

Warto tu zwrócić uwagę, że 
Amerykanie uważają, iż ochro 
na roślin jest najprostszym 
sposobem na uzyskanie zwyż­
ki plonów lub też wyraźne po­
lepszenie ich jakości. U nas 
to zagadnienie nie jest na ogół 
należycie doceniane. Przy tej 
więc okazji należy mieć na­
dzieję, że uda się te sprawy 
szerzej spopularyzować wśród 
rolników podając im konkret­
ne sposoby zwalczania róż­
nych szkodników.

Mieczysław Skąpski

Bombardowanie 
gór lodowych

Na północnym Atlantyku przCpro 
wadzono pierwsze próby usuwania 
pływających gór lodowych 
mocą zrzucanych na nie z 
lotów bomb zapalających, 
dały pomyślne wyniki. Co 

za po- 
samo- 
Próby 
praw-

da, bomby nie roztapiają gór lo­
dowych — ale pod ich działaniem 
powstają wewnątrz gór różnice na 
prężeń (zetknięcie dwóch ciśnień, 
kontrastowych temperatur), przez 
co góry szybciej się rozpadają.

Muzyczne 
publikuje 
kompozy- 
druku w

tom mojej 
muzycznej”

Fotooptyczne niespodzianki • Krajowe mikro
skopy Nowe fotoaparaty
kinoprojekcyjne • Przystawki do

Urządzenia 
telewizorów

Kompasy „Plath“
Jeszcze w bieżącym roku

Zakłady Przemysłu Opty 
czno-Precyzyjnego dostarczą 
na rynek krajowy szereg no­
wości.

W tej 
znajduje 
sztatowy

chwili w produkcji 
się mikroskop war- 
duży (od pierwszych 

liter zwany MWD). Dotych­
czas mikroskopy tego rodzaju 
pochodziły z importu. Ze 
względu na wysoką cenę, 
przywożono tylko kilka sztuk 
rocznie. Do końca roku Pań­
stwowe Zakłady Optyczne 
wyprodukują 50 sztuk mikro 
skopów MWD. Również w bie. 
żącym kwartale zostanie wy­
produkowanych 200 mikrosko 
pów stereoskopowych na 16 
powiększeń w skali 4—100 o- 
raz stereoskopy lustrzane 
SLS-2 — służące do zdejmo­
wania pomiarów ze zdjęć lot 
niczych.

Ą matorów fotografiki na 
pewno zainteresuje, że— 

jeszcze w bieżącym roku uka

tora. Prace badawcze w Bibliotece Ja­
giellońskiej dały mi również arcycie- 
kawe materiały do przygotowywanego 
I tomu „Historii czeskiej kultury mu­
zycznej”. Znajdujące się właśnie w 
Krakowie czeskie rękopisy — to wprost 
bezcenne źródło.

— A więc po historii polskiej mu­
zyki — kolej na czeską?

— Raczej praca równoczesna. I i II
„Historii polskiej kultury 
są zakończone. Tom III, 

poświęcony Chopinowi, ukaże się w 
druku w 1961 roku.

W przyszłym natomiast roku wyda­
na zostanie bardzo ciekawa praca zbio­
rowa pt. „Rosyjsko-polskie stosunki 
muzyczne”, przygotowana wspólnie 
przez Akademię ŃauĄ ZSRR i PAN. 
Nie będzie to antologia, lecz szereg 
prac najwybitniejszych radzieckich i 
polskich muzykologów, oświetlających 
wzajemnie więzi i stosunki muzyczne 
od końca XVIII wieku do czasów naj­
nowszych. W zbiorze tym znajdzie się 
praca doc. Olgi Lewaszowej o Józefie 
Kozłowskim, praca W. Grigorjewa o 
Lipińskim- to Rosji, „Chopin a Skria­
bin” pióra prof. Zofii Lissa, „Skriabin 
a Szymanowski” prof. Chomińskiego, 
praca o formie sonatowej u Skriabina i 
Szymanowskiego, pióra prof. Stefanii Ło- 
baczewskiej i szereg innych. Bardzo cie­
kawe, a w pewnym stopniu nawet re­
welacyjne będzie studium Sergiusza 
Siemianowskiego pt. „Rosyjscy przyja­
ciele Chopina”. Badacz oparł się na no­
wych materiałach — pracował jak ja­
kiś egiptolog, ale odcyfrował okropnie 
pisany dziennik dwóch Rosjanek — 
Szeremietjewych — uczennic Chopina 
w Paryżu. Opisują one jak Chopin 
pracował, jak dawał lekcje, piszą o kole 
rosyjskich przyjaciół Chopina w Pary­
żu — są więc niezwykle ciekawe. Będą 
jeszcze jednym hołdem złożonym ge­
nialnemu kompozytorowi w' Roku Cho­
pinowskim — kończy prof. Igor Bełza.

Rozmawiał: Jerzy Zajączkowski

że się 600 aparatów Start II. 
Będzie to lustrzanka dwuobie 
ktywowa (obiektyw Eutarkn, 
siła światła 1:3,5, ogniskowa 
— 75 mm, format zdjęć 6X6). 
Start II różni się od Startu I 
tym, że ma przesuw taśmy za 
pomocą dźwigni, licznik dżwi 
gni i blokadę zabezpieczającą 
przed podwójnym naświetle­
niem jednego zdjęcia.

Nowy Feniks II mieć bę­
dzie dalmierz sprzężony z o- 
biektywem. Produkcja na ten 
rok 3500 sztuk.

Obecnie znajduje się w oprą 
cowaniu(ukaże się na ryn 

ku w przyszłym roku) popular 
ny aparat małoobrazkowy o for 
macie zdjęć 24x36 mm obiek 
tyw Eutarkt, siła światła 
1:5,6, ogniskowa I—45 mm, 
migawka o zakresie B, 1/30, 
1/60, 1/125), z blokadą przed 
podwójnym zdjęciem i liczni­
kiem zdjęć. Cena około 600 
złotych. Do tego aparatu opra­
cowuje się również popular­
ny powiększalnik o odpowied 
nio przystępnej cenie. Rów­
nież w przyszłym roku ukażą 
się po raz pierwszy krajowe 
statywy składane z rurek i 
aparat Druh III z gniazdkiem 
do lampy błyskowej.

przyszłym roku urucha- 
’’ mia się produkcję projek 

tora wąskotaśmowego na 16 
mm o znacznie wyższym stru­
mieniu świetlnym niż dotych­
czas (400 lumenów).

Nowy epidiaskop duży „In- 
star” dostosowany będzie do 
szkolnych sal wykładowych, 
do normalnych przeźroczy i do 
taśmy z przystawką do oglą­
dania małych przedmiotów. 
Nic więc dziwnego, że jest pil 
nie oczekiwany przez szkoły 
i różne pracownie naukowe.
Ma uwagę zasługują rów- 

nież tzw. „drobiazgi” pro 
dukcyjne. Śląskie Zakłady Me 
chaniczno - Optyczne w przy 
szłym roku wypuszczą na ry­
nek 10 nowych typów opraw 
do okularów i sprowadzane do 
tąd z zagranicy tzw. oprawy 
luksusowe.

Na lato można będzie zaopa 
trzyć się w krajowe przeciw­
słoneczne okulary chromoni- 
klowane w cenie około 80 zł 
(importowane znacznie droż­
sze).

Do telewizorów o mniejszym 
ekranie można będzie nabyć 
urządzenie powiększające — i 
wtedy obraz w Belwederze I 
(ekran 14 cali) będziemy wi­
dzieć jak w Belwederze II (e- 
kran 17 cali).

Również w 'przyszłym roku 
kupić można będzie tak poszu­
kiwane 2-metrowe zwijane rur 
ki stalowe.

Posiadacze pralek SHL będą 
mogli dostać samoczynne wy­
łączniki elektryczne, których 
100 tys. sztuk wyprodukuje To 
ruńska Fabryka Wodociągów. 
Nie trzeba więc będzie patrzeć 
na zegarek. We właściwym cza 
sie pralka sama się wyłączy.

Zakładach Mechaniczno- 
Precyzyjnych w Gdańsku 

projektuje się produkcję pol-

kompasów nawigacyj- 
— głównych, sterowych

skich
nych „ . -
i łodziowych na podstawie li­
cencji zakupionej z firmy 
„Plath” w Hamburgu. W przy­
szłym roku wyjdzie próbna se 
rla jeszcze przy współpracy z 
firmą „Plath”.

Jak widzimy, przemysł opty- 
czno-precyzyjny znacznie 

rozszerza asortyment produk­
cji, pozostaje tylko jak rraj- 
szybsze zaopatrzenie sklepów 
w nowe towary.

API

TH
HISTORIA

OCHODZA w powiecie wągrO 
wieckim nazwę swoją zawdzię­
cza obchodzeniu granic w obec 
ności sąsiadów w czasie jej za­
łożenia. To było jedną z form 
oddania ziemi w posiadanie. Na 
marginesie trzeba dodać, że 
niektórych granic nie obchodzo 
no, ale objeżdżano, wtenczas 
nowo zakładane osiedla otrzy­
mywały nazwę Ujazdu (nazwy 
w powiatach: Kościan, N. To­
myśl, Gniezno, Krotoszyn). O- 
chodzę już notujemy w r. 1153. 
A więc jedna to z najstarszych 
wsi w naszym województwie.

OCIĄŻ w powiecie ostrow­
skim sprawna troszkę kłopotu 
z wywiedzeniem nazwy. Mamy 
podobne wsie, na przykład Sa- 
mociążek na Krainie i Ciążeń 
pod Koninem, ale jeszcze to 
mało, by przypisać pokrewień­
stwo. Są poszlaki, że imię ta 
osada zawdzięcza rzemieniowi 
przy wędzidle, który po czesku 
nazywa się Oteżem.

W r. 1898 wolny kmieć Szy­
mon Domagała miał to szczę­
ście i nieszczęście, że zakochał 
się w mieszkance Ociąża — nie- 
jakiejś Jadzi Gałęskiej. Musiał 
przyjąć poddaństwo, za co od 
dziedzica Kurnatowskiego do­
stał 6 wołów, krowę i świnię, 
żonę też oczywiście.

I jeszcze jedna ciekawostka. 
Od r. 1403 chłopi w Ociąża skła­
dali dziesięcinę mansjonarzom
w Poznaniu.

OCIESZYN 
założył jakiś 
1338 pisał się

pod Obornikami 
Ociesław. W roku 
Oczyeschin, 50 lat

później — Oczenszino.

OCZKOWICE pod Miejską 
Górką (pow. Rawicz) już w r. 
1294 były Oczkowicami. W 
pierwszej połowie ubiegłego 
wieku władali nimi Święciccy. 
Święcicki miał ciekawy zbiór 
instrumentów. Był nim długi 
szereg nahajek różnej wielko­
ści, a pod nim napis „klawia­
tura”. Dziedzic twierdził, że od 
tej klawiatury zależy wysokość 
dobywanego tonu u człowieka.

Od r. 1840 Oczkowice przeszły 
w posiadanie Wilczyńskiej, za­
mężnej Nasierowskiej. Jej mąż 
Walenty brał udział w 1830 r. 
w napadzie na Belweder, wal­
czył przez całe powstanie listo­
padowe. Wrócił tu dopiero w 
1848 r. i umarł w r. 1885 jako 
ostatni belwederczyk w Wiel- 
kopolsce.
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w & S sił

Spróbuj swoich sił — to tytuł 
naszego konkursu fotograficz 
nego, który ogłosiliśmy pod 

koniec lata. Polegał on — przypomi­
namy — na wykonaniu prac foto- 
amatorskich, związanych tematycz­
nie z XV-leciem Polski Ludowej. 
Plon konkursu był piękny. Nadesłano 
około 400 prac, pochodzących „spod 
obiektywów” kilkudziesięciu foto- 
amatorów — z Poznania, Wielkopol­
ski i spoza granic naszego wojewódz­
twa (nie zabrakło stolicy!).

i Rozwiązanie konkursu, listę na­
grodzonych, podaliśmy przed paro­
ma dniami. Jednak dzisiaj dopiero 
publikujemy zdjęcia nagrodzone. 
Pierwszą nagrodę jury konkursowe 
przyznało fotografii, którą widzicie 
po lewej u góry, II —* z lewej u do­
łu, a dalej (z prawej — od góry) ko­
lejno zamieszczamy prace wyróżnio­
ne nagrodami III, IV, V i VI.

Ubolewamy, iż warunki technicz­
ne nie pozwalają oddać wszystkich 
walorów nagrodzonych prac; cóż ro-

—-------------------- --- --------------------------  

bić, papier gazetowy, gazetowa farba 
i gazetowe klisze — bardzo odbiega­
ją od możliwości ilustracyjnych 
„Aganioka”, „Life’u”, czy chociażby 
rodzimej „Panoramy”.

Zechciejcie te wszystkie momenty 
wziąć pod uwagę! Ten apel kieruje­
my do Was, Czytelnicy no i oczywi­
ście... do Autorów nagrodzonych prac, 
którzy — mamy nadzieję — jed­
nak chyba dzieła swoich kamer po­
znają...

To wszystko. Pozostaje nam po­
dziękować uczestnikom konkursu za 
tak liczne wzięcie w nim udziału, za­
pewnić Autorów reprodukowanych 
dziś prac, że honoraria zostaną prze­
kazane pocztą (po pierwszym gru­
dnia, cierpliwość nieodzowna) oraz 
zachęcić wszystkich miłośników do 
„próbowania swoich sił”.

Bo jednak to pstrykanie — to mi­
ła rzecz, czasem nawet z tego coś 
wychodzi. Nawet przy takich wa­
runkach technicznych jak nasze...
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Czy motocyklista musi sio zabić?
Ula marginesie sćaiysiyLi wypadków

tr październiku br. na wielkopolskich drogach i ulicach Jtowano 162 wypadki w których 8 osób poniosło 
Łć, a 154 osoby zostały raime. Sami motocykliści Sp0. 
powali 92 wypadki, ktorepociągnęły za s&bą śmierć 5 

i obrażenia u 97!
Wprost nie do wiary. Nasze 

mają przecież tak wielu 
Mkowników. Są — na ogół 
Łający przepisów — woza 
n. gą niejednokrotnie jeżdżą 

świateł rowerzyści. Nie 
gapiowatych przechod- 
Nie brak też kierow- 

"L ‘ samochodowych, którzy 
tchodza w kolizję z przepi­
ci drogowymi. Nie brak

te Z tą kawą?
0o tygodnia w poznańskich 

Delikatesach” nie ma kawy 
“ 27 zł. Jak się dowiedzieli- 

nie ma jej również w 
magazynach hurtowni; dosta­
ny dopiero „w drodze”. Hurt 
/■jaśnił nam, że z ogólnego 
przydziału, 25 proc. — to ka- 

wyborowa, z czego trzy 
czwarte otrzymują „Delikate­
sy”. Ilościowo dostawy lepszego 
gatunku nie są jednak wystar­
czające.

Aby, „podratować się”, „De­
likatesy” sprowadziły na wła­
sny koszt kawę wyborową z... 
Warszawy. Co prawda jest oma 
w estetycznych opakowaniach 
■już zmielona, ale przez to ko­
sztuje o dwa złote więcej.

(zs)

Artyści z Charkowa 
i telewizji

Dziś o godz. 18,20 telewizja 
poznańska nada występ ze­
społu artystów Opery z Char­
kowa, a nie jak nas mylnie 
poinformowano — artystów z 
Krakowa.

CIAO, CIAO, BAMBINO! f
Bardzo lubię muzykę. Pój 
“ ście do Opery czy Ope­
retki stanowi dla mnie du- 
te przeżycie. Toteż kiedy ; 
mąż przyniósł dwa bilety i 
m „Zemstę nietoperza” do 

I Operetki, radość moja by-
wielka. Po wygaszeniu f 

świateł wygodnie usiadłam { 
w krześle na balkonie, w i 
skupieniu oczekując uwer­
tury.

— Ciao, ciao, bambino — 
zawyły saksofony.

— Przecież to chyba nie j 
z „Zemsty”/ — Spojrzałam ! 
aa męża, który poprosił bi- 
teterkę o zamknięcie drzwi.

Niestety, tak już przez ) 
całe przedstawienie; raz 

melodyjny walc z „Zem- 
jsV, to znów szałowy — 
j Przebój sezonu, — aria A- 
pdi (na którą się tak cie-

sWm) — i „Volare”.
• Muzyka taneczna prze­
bierała się uporczywie z ' 

; <Markietanki”, mieszczą-
|cei się na tym samym pię- ( 
i trze.

.Szczelne zamykanie drzwi 
pionie pomaga. Należałoby

zasłonić grubymi kota- ’ 
rami lub zrobić tak zwane . 
°r2Wi watowane. Prawdzi- 

to udręka słuchać dwu
Melodii na raz. ।

OGŁOSZENIA —------------------------- —

Pracownicy poszukiwani Przetargi — Komunikaty

wreszcie bawiących się dzie­
ci. Mimo takiego „bogatego 
asortymentu”, motocykliści 
spowodowali więcej wypad­
ków niż pozostali użytkowni­
cy dróg razem wzięci.

Nie ulega wątpliwości, że 
zasadniczą przyczyną jest wa 
dliwy program szkoleniowy 
kursów dla kandydatów na 
kierowców motocyklowych (po 
tencjalnych samobójców — do 
dają złośliwi). Po pierwsze — 
program ten zbyt mały nacisk 
kładzie na ćwiczenia prakty­
czne (w sumie — 4 godziny 
jazdy, jak dowiadujemy się z 
KW MO). Oczywiście nie wy 
starczy to na całkowite opa­
nowanie maszyny. Co gorsze, 
jazda szkoleniowa odbywa się 
wyłącznie na motorach mar­
ki „WFM” i „WSK”.

Po drugie nie ulega wątpi! 
wości, że wysoki procent 
śmiertelnych wypadków 
wśród motocyklistów jest w

dużej mierze wynikiem nie 
stosowania kasków ochron­
nych. Ich przydatność jest o- 
czywista. Niestety — jak po- 
daje „Życie Warszawy” — 
sprawa kasków utknęła gdzieś 
między PZMot a Instytutem 
Transportu Samochodowego. 
Kask, który powinien koszto­
wać do 100 zł kosztuje 400 zł! 
Wszystko rozbija się ponoć o 
brak norm, które powinien o- 
pracować PZMot. I tak — z 
powodu norm giną ludzie!

W tej sytuacji doprawdy 
trudno się dziwić, że fama 
głosi; kto ma samochód może 
się zabić, a kto motocykl — 
musi się zabić. Tolerowanie 
stanu, o jakim wyżej, nadaje 
temu powiedzeniu cechy praw 
dopodobieństwa. No cóż, tra­
giczne liczby jakoś nikogo z 
kompetentnych nie przekonu­
ją. Nawet tak tragiczne, jak 
92 wypadki, 5 zabitych, 97 
rannych. W jednym wojewódz 
twie, na przestrzeni jednego 
miesiąca. I to miesiąca, który 
nie ma nic wspólnego z oży­
wionym ruchem motocyklo­
wym. „. . . ,Michał Łuczak

Składaczy ręcznych i maszynistę drukarskiego 
przyjmiemy. Zgłoszenia — Poznańskie Zakłady 
Graficzne, Poznań, ul. Inżynierska 10, IV pię­
tro.  K8415
Księgową(ego) do prowadzenia księgowości ma­
teriałowej i kasy, pracownicę(ka) do prac w 
planowaniu i administracji — przyjmie Rze­
mieślnicza Spółdz. Pracy Metalowców, Szamo­
tuły, ul. Ratuszowa 5. 29687p
Pracownika na stanowisko głównego księgo­
wego przyjmie Rejon Eksploatacji Dróg Publicz 
nych w Gnieźnie. Wymagane kwalifikacje: 
wykształcęnie wyższe z praktyką 3-letnią, 
względnie wykształcenie średnie Z praktyką 
6-letnią. Posada do objęcia od 1. I. 1960 r. z 
tym, że może być wcześniejsze zaangażowanie 
zaraz na stanowisko st. księgowego. Warun­
ki płacy według układu zbiorowego w bu­
downictwie. Pisemne oferty zgłaszać do biura 
Rejonu ul. Dąbrówki nr 19. K8261
17 elektryków, 4 tokarzy, 2 frezerów, 1 spawa­
cza clektr., 6 ślusarzy maszynowych, praca 
dniówkowa, 1 inż.-technologa drewna na sta­
nowisko mistrza zmiany produkcyjnej, 2 inż.- 
mechaników, 1 inż-techniki sanitarnej, 1 tech­
nika energetyka na stanowisko mistrza zmia­
nowego siłowni. Pracowników o wyżej wym. 
specjalnościach zatrudnią zaraz Zakłady Płyt 
Pilśniowych i Wiórowych „Nida”, poczta Ru­
ciane, woj. Olsztyn. Mieszkanie rodzinne za­
gwarantowane po 3 miesiącach pracy. Do 
chwili otrzymania mieszkania rodzinnego pra­
cownicy zostaną zakwaterowani w hotelu ro­
botniczym. Podania wraz z życiorysem, świa­
dectwami i opiniami należy przesyłać do dnia 
20. XI. 1959 r. na adres zakładu. K8311

Swarzędzkie Fabryki Mebli, Swarzędz, ulica 
Poznańska 25, ogłaszają przetarg na dostawę 
elementów toczonych do produkcji mebli w 
przybliżonej ilości (kwartalnie):
1. 2300 szt. nóżek do tapczanów, typ 442
2. 2300 szt. bolcy do tapczanów, typ 442
3. 2400 szt. nóżek do tapczanów’, typ 463
4. 600 szt. uełwytów do tapczanów, typ 463 
5. 1800 szt. nóżek do regałów', typ 10—14
6. 1200 szt. nóżek do stolików’ okolicznościo­

wych
z materiałów zleceniodawcy wzgl. własnych. 
Szczegółowe warunki techniczne wykonania 
świadczenia są do wglądu w Dziale Zaopatrze­
nia Swarzędzkich Fabryk Mebli w godz. od 
7—15. Oferty wraz z podaniem ceny należy 
składać w zalakowanych kopertach z napisem: 
„Przetarg” w sekretariacie Swarzędzkich Fa­
bryk Mebli, Swarzędz, Poznańska 25 — do 
dnia 14. XI. 1959 r. W przetargu mogą brać 
udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdziel­
cze oraz uprawnione prywatne. Komisyjne 
otwarcie ofert nastąpi w dniu 17. XI. 1959 r., 
o godz. 11 w Dyrekcji Swarzędzkich Fabryk 
Mebli w Swarzędzu, Poznańska 25. K8364

Sprzedam bagażówkę 
„Warszawa” M 20. Garba­
ry 3, warsztat, godz. 13— 
16 . 36176g

Lokale

Trzeci ogólnopolski mityng 
młodych poetów

Maszynę wrooblarkę (dry- 
kerkę) kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 — 36143g.

Poetyckie Listopady, czyli zjazdy młodych poetów ze 
wszystkich ośrodków kraju, stały się od trzech lat godną 
uwagi i uznania tradycją naszego miasta. Zainicjo 

wana w 1957 roku przez młodą grupę poetycką — 
„Wierzbak”, impreza pod nazwą I Ogólnopolski Festiwal 
Młodej Poezji — przyjęła charakter stały, dając młodym 
twórcom okazję do spotkań i wymiany myśli, Poznaniowi
zas — rangę czynnego i pełnego 
okiego.

Tegoroczny Festiwal, na któ 
rym spotka się około setki 
młodych poetów i kilkunastu 
starszych, zaproszonych goś­
ci, odbędzie się w dniach 12 
i 13 bm. Miejscem spotkania 
i dyskusji będzie sala posie­
dzeń Nowego Ratusza. Doro­
cznym zwyczajem — w pier­
wszym dniu obrad wręczona 
zostanie nagroda „Wierzba- 
ka” za najlepszy poetycki de­
biut książkowy w roku 1958— 
59. Laureata wyznaczy jury, 
w skład którego wchodzą: J. 
Przyboś, A. Ważyk, M. Ja­
strun, A. Międzyrzecki i Z. 
Bieńkowski.

Oprócz referatów A. Mię­
dzyrzeckiego i J. Przybosia 
oraz dyskusji na poruszane 
przez nich tematy — organi­
zatorzy festiwalu projektują 
szereg ciekawych punktów 
programu m. m.: kiermasz 
wydawnictw poetyckich, połą 
czony z podpisywaniem dedy­
kacji przez autorów, „Czwar­
tek literacki” laureata nagro­
dy „Wicrzbaka” i T. Różewi­
cza,

Trzeciego dnia Festiwalu

źoDPOIWiDMliS

Dymitr. W żadnym kalendarzu 
nie mogliśmy znaleźć imienin Dy­
mitra. Najlepiej, aby tatuś Wasz 
wyszukał sobie drugie imię i w 
ten dzień obchodzi! swoje irhieni- 
ny. (5584)

M. D. Jak nas zawiadomiła Dziel 
nicowa Rada Narodowa Poznań - 
Grunwald, p. Bronisław P. otrzy­
mał mieszkanie w nowym budow­
nictwie. (5526)

St. Woda — Mosina, A. Bogdań­
ski — Ludwinowo, J. Woncela — 
Długa Goślina, W. Martyniewicz — 
Góra, J. Filipiak — Buk, W. Lu- 
dzis — Gumienice, St. Nowak — 
Nosków, I. Traśka — Oborniki. Na 
listy odpowie prawnik.

inicjatywy ośrodka poety

młodzi poeci zamierzają wyje 
chać w teren z wieczorami 
autorskimi, (wch)

Niektóre sklepy 
otwarte dłużej

Rok temu rozpoczęto pracę 
nad ankieta ówczesnego Za­
rządu Handlu, rozpisaną póź­
niej w prasie poznańskiej 
wśród klientów, w sprawie go­
dzin sprzedaży w poznańskich 
sklepach. Wyniki podano wczo 
raj do wiadomości.

Po długiej analizie i ocenie 
zmienionych warunków w han 
dlu ustalono, które z postula­
tów naszych Czytelników zo­
staną wzięte pod uwagę do 
zrealizowania, Jednym z nich 
jest sprawa otwarcia sklepów 
spożywczych. Dla ułatwienia 
zakupów przyjęto zasadę, że 
wszystkie sklepy samoobsługo­
we będą mieć dłuższy czas 
sprzedaży.

Drugi postulat, który zo­
stał przyjęty — to przedłuże­
nie godzin otwarcia PDT .jako 
jedynego domu towarowego. 
Wydział Handlu zobowiązał się 
doprowadzić do tego (koniecz 
ne są pewne zmiany organi­
zacyjne w „okrąglaku”’) naj­
dalej do marca przyszłego ro­
ku. Tak więc głos uczestni­
ków ankiety przydał się wła­
dzom i nie pozostał bez echa.

INFORMUJEMY
Liga Ochrony Przyrody zaprasza 

na odczyt pt. „Ptaki przy kar­
mniku” (z przeźroczami), który 
odbędzie się w poniedziałek, 9 
bm. o godzinie 18 w sali Zoologii 
UAM, ul. Fredry 18 III ptr.

Sekcja Rolniczo - Ekonomiczna 
Polskiego Towarzystwa Ekono­
micznego zaprasza na odczyt mgr. 
Stanisława Około-Kułaka pt. „Me­
toda planowania rozwoju rolnic­
twa w planach perspektywicznych 
Rad Gromadzkich i Kółek Rolni­
czych”. Odczyt odbędzie się dnia 
9 bm. o godz. 18 w sali „Domu 
Chłopa”, ul. Mickiewicza 33.

bnia 6 listopada 1959 r. zasnęła w Bogu, opa­
lona Sakramentami św., moja najdroższa żona, 
“asza ukochana matka, siostra, babcia, teśłio- 
Wa> szwagierka, przeżywszy lat 54, śp.

z Czeszaków

Teodozja Paluszak
.Pogrzeb odbędzie sie we wtorek. 10 bm. o go- 
°«nie n.io z kaplicy cmentarza na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamiają 
pogrążeni w głębokim żalu 

mąż, dzieci, siostry, synowa, 
„ wnuczka i rodzina
^nań, Kniewskiego 17, Luboń, Buk. 36193g

+
Dnia 6 listopada 1959 r. zmarł, po ciężkich 

cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., prze­
żywszy lat 71, śp.

Edward Wolniewicz
Powstaniec Wielkopolski.

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz. 10.30 
z kaplicy cmentarza na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamia krewnych 
i znajomych

w głębokim smutku pogrążona
ŻONA

Poznań, ul. Reya 4. m. 3.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 36178g

Potrzebny uczeń piekar­
sko - cukierniczy. Zgło­
szenia: plac Spiski 1 — 
Sołacz — Fr. Kaźmier- 
czak. 35738g

Pomoc domowa z goto­
waniem potrzebna. Zgło­
szenia z referencjami: Ar 
mii Czerwonej 26, m. 7, 
II ptr.35918g

Pomoc do dwojga dzieci 
potrzebna. Poznań, Śnia­
deckich 26, m. 4. 36014g

Ucznia do wytwórni me­
bli (również z całkowi­
tym utrzymaniem) naj­
chętniej z prowincji przyj 
mę. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 36028g.

Potrzebna zaraz uczciwa 
pracowita gosposia, samo­
dzielna z referencjami. 
Warunki bardzo dobre. 
Zgłaszać się w god?. od 
9.30—11 — Kasztelańska 55, 
tel. 653-53. 36034g

Lekarz poszukuje docho­
dzącej- pomocy domowej' 
zaraz. Poznań, Ratajczaka 
45, m. 4, 36054g

Uczeń stolarski potrzeb­
ny. Stolarnia — Garbary 
32.36081g

Niania do dziecka po­
trzebna. Poznań, Stary 
Rynek 52b, m. 6. 36106g

Fryzjer męski samodziel­
ny potrzebny. Poznań, ul. 
Gwardii Ludowej 27.
_______________ 36 1 58g 

Gosposia na plebanię wiej 
ską potrzebna natych­
miast. Oferty Biuro Ógło 
szeń, Świerczewskiego 3, 
36171g.

Fryzjer, fryzjerka potrzeb 
ni zaraz. Poznań, Kościel- 
na 4, 36177g

Uczeń cukierniczy po­
trzebny. Armii Czerwo­
nej 26 (dom tylny).

36219g

Nauka

Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27, m. 
7, tel. 521-03. 35286g

Kupię samochód ciężaro­
wy 1-tonówkę. stan do­
bry. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
35675g.

Kupię samochód „Skoda” 
typ 1101, 1102 do remontu 
lub po generalnym remon 
cie. Poznań, tel. 839-22.

35878g

Maszynę do szycia dam­
ską i krawiecką kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, 35883g.

Kupię spiesznie barak 
mieszkalny w dobrym sta 
nie. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
36213g.

Wózki dziecięce, dla la­
lek, nowoczesne modele 
wielki wybór oraz mate­
race korzystnie sprzedaje, 
Poznań, Czerwonej Armii 
10.________________ 34J57g
Cegłę białą wysokiej ja­
kości własnej wytwórni 
polecamy. Informacja 
sprzedaż. Z. Orłowski, Po 
znań, Zakręt 10, telefon 
639-66 — dzielnica Ostro- 
roga. 35546g
Psa pinczerka półroczne­
go brązowego sprzedam. 
Dąbro'wskiego 64, m. 3.

________   35822g
Maszynę do szycia sprze­
dam. Poznań - Sołacz, 
Wielkopolska 7, m. 3. 
______________ 35884g 

Wylęgarkę na 500 jaj oraz 
100 kur sprzedam. Nara- 
mowicka 164.______ 35891g
Maszynę „Singera” dobrą 
sprzedam. Żydowską 15/18 
m. 6a.____________ 36023g
Wapno palone, gaszone, 
workowe, białe, gips, kre 
dę, smołę, lepik, karboli- 
neum, zasuwy kominowe 
polecam. Poznań, Gło­
gowska 180. 36071g
Maszynę damską i kra­
wiecką sprzedam. Poznań, 
Chłapowskiego 3, m. 3.

_ 36084g
Solidnie wykonaną sypia! 
nię sprzedam. Działowa 
14, m. 44 po południu.
_ _ J6085g
Sprzedam samochód „Sko 
da 1102 - Tudor”, 4-drzwio 
wy, stan dobry. Bogusław 
skiego 12a, m. 4. 36089g

Sprzedam motocykl „Pan 
nonia” prawie’ nowy. 
Marchlewskiego 82. 36102g

Sprzedam białe płytki 
ścienne, szare podłogowe, 
rury żelazne, tragarze 24, 
tokarnię, wiertarkę, kom 
presor. Adres wskaże Biu 
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 — 36148g.

Pilnie sprzedam samo­
chód „Warszawę”. Wiado­
mość: Parking samocho­
dowy, ul. Armii Czerwo­
nej^_______________ 36155g
Akordeon 80-basowy, no­
wy sprzedam — 4.800 zł. 
Poznań, Garbary 61, m. 3. 
__________________36157g 
Pianino sprzedam — 5.000 
zł. Poznań, Słowackiego 
48, m. 1,__________ 36159g
Sprzfedam urządzenie ga­
binetu dentystycznego. 
Wrocław, Piastowska 24, 
m. 2, tel. 232-14. 36163g

Schody drewniane masyw 
ne nowe sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, 36175g.

Sprzedam platformę kon­
ną 5-tonową, piec centr. 
ogrzewania do domku 
1 - rodzinnego. Turek, 
Dobrska 12. 36161g

Odstąpię czysty, widny 
lokal użytkowy 23 m2 w 
podwórzu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go 3 — 36072g.
Wyłączone lub spółdziel­
cze 2—3 pokoje kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, 35721g.

Kupię trzypokojowe mie­
szkanie spółdzielcze lub 
wyłączone. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go 3 — 35910g.  
Przyjmę 3 panów na po­
kój, dam obiady. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, 36117g. 
Mieszkania wyłączone, po 
koję, oferty zamian po­
leca — poszukuje Biuro, 
Niedziałkowskiego 27, go­
dzina 9—13. 36145g

Kupię domek 1-rodzinny 
blisko Poznania przy do­
brej komunikacji. Oferty 
z podaniem ceny Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go 3 - 36006g,_________  

Działki hektarowe i mniej 
śze przy szosie Stęszew— 
Buk sprzedam. Ziemia do 
bra, położenie atrakcyj­
ne (jezioro). Informacji 
udzieli Piotr Kurkowiak, 
Rybojecko k. Stęszewa.

_____ 36188g

Sprzedam dom piętrowy 
Śmigiel przy Rynku po 
kupnie 2 mieszkania wol­
ne. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
35758g._______ _______
Parcelę na Poddana ch, 
blisko dworca z prawem 
zabudowy domku jedno­
rodzinnego — sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, 35843g.
Domki, gospodarstwa, par 
cele, wille poleca — po­
szukuje Krawiec, Poznań, 
Garbary 53. 35952g
Parcele: uzbrojona, insta­
lacja gazowa, opłotowa­
na drzewkami, altaną 
(dzielnica Ostroróg), do­
wolna budowa — 150.000 
lub idealną połowę, pra­
wem budowy — 75.000, 
1000 ms opłotowane, alta­
ną Rataje — 65.000 oraz 
wiele innych sprzeda No­
wak, Poznań, Armii Czer 
wonej 26,36 208g 
Domek 1-rodzinny pierw­
szorzędną budową, elek­
tryczność, ‘/s-morgówym 
ogrodem (całe wolne), bli 
sko Poznania — 105.000 zł, 
domek, chlewik, stodółka, 
światło elektryczne do te­
go 8 mórg ziemi (blisko 
miasta, poznańskie) — 
60,000 zł, domek 1-rodzin­
ny nowo wybudowany 12 
mórg ziemi przy Pozna­
niu — 150.000 zł, gospodar 
stwo 10-hektarowe z wszel 
kimi zabudowaniami, elek 
tryczność, blisko Pozna­
nia — 120.000 zł oraz wiele 
innych sprzeda Nowak, 
Armii Czerwonej 26.

36 207g

Dr med. Jarosław Sluzar 
specjalista chorób wew­
nętrznych, specjalista cho 
rób płucnych. Własne la­
boratorium analityczne, 
godz. przyjęć 10—12, tel. 
49-92. Poznań, 27 Grudnia 
11, m. 7.348°9g 
Ordynuję ponownie. Doc. 
dr Czesław Gerwel, spe­
cjalista chorób pasożytni 
czych, Poznań, pl. Wiel­
kopolski 1, m. 69, tel. 
31-85. ____________ 36033g
Żylaki, owrzodzenie nóg, 
hemoroidy, leczenie bez- 
operacyjne — St. R. Ol­
szewski, lekarz med. — 
Świerczewskiego Ha, m. 6. 
godziny przyjęć 8,30—10 i 
13—16 prócz soboty.

36141g

Różne

Garbowanie — farbowa­
nie i uszlachetnianie skór 
baranich oraz nutrii wy­
konuje E. Makowiecki — 
Poznań-Sołacz, Grudzie- 
niec 66, narożnik Nad 
Wierzbakiem, dojazd tram 
wajem 9 albo 11 do Parku 
Sołackiego. 34149g

Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam skóry futerko­
we, lisów, baranów, bo­
brów (na wydrę) i inne. 
Łukasik, Poznań, Dwor­
kowa 14. 35266g

Pożyczki 35.000 zł poszu­
kuję. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
35920g.____________  
Przedstawicielowi na m. 
Warszawę oddam — zabaw 
ki na sprzedaż. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 — 35993g.

Pożyczki 10.000 zł poszuku 
ję. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
36027g. _________________ 
Kołdry przerabiam. Smo­
czyńska, Poznań, ul. 
Kwiatowa 8, m. 14.

__________ ___  36044g 
Przystąpię jako wspólnik 
z pracą, gotówką 50.000 zł 
do wytwórni metalowej 
lub wyrobów z tworzyw 
sztucznych. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 — 36 205g.

Dnia 5 listopada 1959 r. zmarł nasz były dłu­
goletni pracownik, członek Zarządu i ’ Rady 
Nadzorczej, przeżywszy lat 50

Feliks Preuss
W Zmarłym tracimy szczerego i serdecznego 

Kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

9 bm. o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na Ju­
nikowie.

RADA NADZORCZA ZARZĄD
oraz WSPÓŁPRACOWNICY

Poznańskiej Chemicznej Spółdzielni Pracy 
w Poznaniu

K8438

..  ■■ —■
W pierwszą bolesną 

rocznicę śmierci mego 
drogiego męża i ojca, 
śp.

Mariana
Drygasa

odprawiona zostanie 
Msza św. w kościele 
Bożego Ciała w środę, 
11 listopada br. o godz. 
6.15

o czym zawiadamia 
ZONA Z CÓRKĄ

36055g

Dnia 6 listopada 1959 r. zasnął w Bogu, po długich i ciężkich cierpie­
niach, opatrzony Sakramentami św. mój najdroższy mąż, nasz ukochany 
i niezapomniany tatuś, syn, brat, zięć, szwagier i wujek, przeżywszy lat 47, 
śp.

Edmund Łaniecki
f

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, jo bm. o godz. 11.40 z kaplicy cmen­
tarza na Jeżycachs

W ciężkim smutku i żałobie pogrążone
i * ZONA Z CÓRKĄ I RODZINA

Poznań, ul. Marcelińska 36a. m. 4. 36216g
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Zatrute rzeki
Sprawa bardzo poważna

Zamierzenia Polskiego l^omiieiu Olimpiiskiego
Co roku, szczególnie w jesienno-zimowej kampanii 

przemysłu rolno-przetwórczego, chór biadań wzmaga 
się wprost proporcjonalnie do natężenia niemiłych 
woni, jakie roztaczają sielskie skądinąd strumyki, ka 
nały, ba, nawet całe jeziora i rzeki.

T1 ym razem powodem alar- 
mu są wyniki nauko­

wych badań Instytutu Gospo 
datki Komunalnej, prowa­
dzonych systematycznie od kil 
ku lat w całej Polsce, a szcze 
golnie na Ziemiach Zachod­
nich, w Wielkopolsce i na 
Górnym Śląsku Ostatnia, kra 
jowa narada w Poznaniu by­
ła niejako podsumowaniem 7- 
letniego wysiłku naukowców, 
zwłaszcza poznańskich.

i Harry James’a; 19.05 — pog.
mgr. S. Grzędzielskiego „Zycie 
słońca”; 19.45 — polskie mel. lud.;
20.26 — sport; 20.30 — mel. tan.;
20.40 — reportaż: 21 — konc. symf.;
21.47 — o czym pisze prasa lite­
racka; 22.52 — kołysanki;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 14, 16,'18,
20 i 23.

PROGRAM II (Poznań)
5.35'— muz. poranna; 5.45 — wy­

niki „Koziołków”; 5.46 — d. c. muz. 
porannej; 6.23 — komunikat.o sta­
nie pogody; 6.47 — omówienie aud. 
szkolnych i oświatowych; 6.50 —

Zakład Badawczy Techniki 
Sanitarnej w Poznaniu nale­
żący do Instytutu G. K. obej 
muje zasięgiem 6 województw 
poznańskie, bydgoskie, wroc­
ławskie, zielonogórskie, szcze 
cińskie i koszalińskie.

SMUTNE WYNIKI

Wciągu 7 lat przebadano 
ogółem 2.300 km rzek, 
w 1960 r. zwiększy się ilość 

kilometrów do 2.800, czyli o- 
bejmie 53.5 tys. km2 * * * * * wód. W 
5-latce dojdzie jeszcze dal­
szych 30 tys. km2.

Do najważniejszych prac na 
leży klasyfikacja rzeki Odry, 
z jej dopływami, jak: Warta 
z Notecią i Wełną, Nysa Łuży 
cka, Nysa Kłodzka, Bóbr i in 
ne. Zbadano Odrę na odcin­
ku Wrocław — Szczecin 
(bez tych miast). Rozpoczęto 
także prace od granicy CSR 
do Wrocławia przy współu­
dziale naukowców czechosło­
wackich i niemieckich.

Wyniki tych badań, zwłaszcza 
dotyczących dopływów Odry, m. 
in. Nysy Łużyckiej, Bobru, Slęzy, 
Bystrzycy i Widawy, przepływa­
jących przez Dolny Śląsk, są zgo­
ła alarmujące. W pobliżu ścieków 
przemysłowych stwierdzono za­
mieranie organizmów żywych 
(śnięcie ryb), dużą ilość fenoli, a 
nawet chlorofenoli, np. u ujścia 
Nysy Łużyckiej. Najgroźniejsze 
źródła zatruwania Odry to Ko- 
strzyńska Fabryka Celulozy i za­
kłady „Rokitą” w Brzegu Dol­
nym. Te fabryki będą musiąły po­
budować oczyszczalnie ścieków.

OCZYSZCZALNIKI 
KONIECZNE!

Podobne zresztą wskazania 
na podstawie przeprowadzo

.  ..................................................................  imiiii min mini t nut......... ...........................im ■■ ■■im ii

Listopad Imieniny
niedziela Sewera

8 Wiktora

poniedz.
Słońce:

wsch.: 6.43

9 Zach.: 15.57

Teatry
W POZNANIU: 

NIEDZIELA 
OPERA — g. 19 „Paria”; 
POLSKI — g. 15.30 „Nie igra się 
z miłością”; g. 19 „Głupi Jakub”; 
NOWY — g. 19 „Nora”;
OPERETKA — g. 19 „Zemsta Nie­
toperza”;
SATYRY — g. 20 „Orfeusz”; 
MARCINEK — g. 11 i 16.30 „Dzia­
dek zmróź oczko”;

PONIEDZIAŁEK
SATYRY — g. 20 „Orfeusz”; 
pozostałe — nieczynne;

W WOJEWÓDZTWIE: 
NIEDZIELA

KALISZ — „Karmozyna”; SYCÓW 
— „Rosmersholm”; GOLINA — 
„Dziewczyna z domu poprawcze­
go”; ŁĘKA OPATOWSKA — „Nie 
ma sprawiedliwych”; OBRZYCKO 
— „Powrót”;

PONIEDZIAŁEK
SŁUPCA — „Dziewczyna sędzią”; 
KĘPNO — „Nie ma sprawiedli­
wych”; Międzychód — „Powrót”.

Kina
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK 
W POZNANIU I W POWIECIE 

APOLLO — g. 10, 12.30, 15.45, 18, 
20.15 i poniedz. od g. 15.45 „Awan­
tura o Basię” (polski 7 1.);
BAŁTYK — 11, 15.30, 18, 20.30 i 
poniedz. od g. 15.30 „Los człowie­
ka” (radź. 16 1.);
CZTERNASTKA — g. 10 — 20 
„Świat milczenia” (franc. 7 1.); 
poniedz. 15, 17.30 i 20 „Dom Pani 
Tellier” (franc. 18 1.);
DOM KULTURY MO — g. 18 i 
20.15 „Lilii” (USA 16 1.); poniedz. 
— g. 15.20 „Lilii”;
GWIAZDA — remont,
HUTNIK — g. 12.30 „Oddział Tru- 
baczowa” (radź. 7 1.), g. 14.30, 
16.45 i 19 „Postrach kobiet” (franc. 
18 L); poniedz. — nieczynne;
MALTA — g. 14—20 „Kroki we 
mgle” (ang. 18 1.); poniedz. g. 

nych badań otrzymało 270 za 
kładów przemysłowych, z te­
go szczegółowe wytyczne oprą 
cowano dla 24 fabryk. 11 z 
nich realizuje je w praktyce. 
Np. prowadzi się obecnie do­
świadczenia w kościańskiej 
Cukrowni, zanieczyszczającej 
w poważnym stopniu Obrę i 
pośrednio Wartę., Dłuższy pro 
ces fermentacji ścieków w 
przyfabrycznych zbiornikach 
(do 12 dni) pozwoli uniknąć 
dotychczasowych konsekwen­
cji.

Nasza poczciwa Warta to w 
zasadzie jeden wielki zbior­
nik ścieków, przede wszyst­
kim z Poznania i Lubońskich 
Zakładów Przemysłu Ziemnia 
czanego. Do tego dochodzą je 
szcze mniejsze, ale także po­
ważne „wytwórnie ścieków” 
jak krochmalnia we Wron­
kach, Cukrownia w Środzie, 
Witaszycach, Zbiersku (po­
przez Czarną Strugę), kroch­
malnia w Witnicy (stara ,War 
ta).

Systemu oczyszczalników 
wymaga sytuacja na Wełnie. 
Musi się na nie zdobyć zz koń 
cu Gniezno (Garbarnia), Jan o 
wiec (betoniarnia), Wągrowiec 
i Oborniki (dwa sanatoria 
przeciwgruźlicze).

Ze względu na rozwój wielko- 
polsko-kujawskiego zagłębia prze­
mysłowego trzeba będzie poważ­
nie się zastanowić nad praktycz­
nym zabezpieczeniem wód Noteci 
i jej dopływów przed dalszym za­
nieczyszczaniem. Z 75 źródeł pły­
ną ścieki do Noteci, w tym z 60 
zakładów przemysłowych takich 
jak np. cukrownie w Kruszwicy, 
Janikowie i Dobrem, sodownie w 
Janikowie i Mątwach. Sytuację 
ratuje w pewnym stopniu ruro­
ciąg tłoczny, który przepompo­
wuje ścieki janikowskie do Wi­
sły.

Sprawa jest poważna, wy­
maga nie tylko dalszjch ba­
dań, rozsądnych projektów, 
ale przede wszystkim dużycn 
nakładów inwestycyjnych. Prę 
dzej czy później trzeba je bę 
dzie ' zrealizować, aby unik­
nąć nieobliczalnych szkód dla 
gospodarki narodowej.

Maria Kempara

16—20 „Prawo jest prawem” 
(franc. 16 1.);
MINIATURKA — g. 13.30, 15.45, 
18 i 20.15 „Dopóki jesteś ze mną” 
(niem. 16 1.); poniedz. g. 15.45, 18 
i 20.15 „Sygnały” (polski 16 1.);
MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
i poniedz. od g. 15 „Ludzie z 39 
brygady” (węg. 14 1.);
OSIEDLE — g. 16—20 „Komisarz 
i róże” (franc. 12 1.); poniedz. g. 
16—20 „Troje z lasu” (radź. 12 1.); 
PANCERNIAK — g. 10 „Skarb 
ptasiej wyspy”; g. 11.30 — „Na 
bezludnej wyspie” (radź.); g. 17.30 
i 20 „Błękitna strzała” (radź. 16 
1.); poniedz. — nieczynne;
PIAST — g. 15 „Na tropie U 202” 
(radź. 7 1.); g. 17 i 19 „Skrzywdzo­
na” (węg. 18 1.); poniedz. — nie­
czynne;
RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18, 
20.15 i poniedz. od g. 15.30 „Sokół 
stepowy” (radź. 14 1.);
SCALA — g. 10.30 i 11.30 — bajki; 
g. 16—20 „Pan Anatol szu«a milio­
na” (polski 16 1.); poniedz. g. 16— 
20 „Błękitna strzała” (radź. 16 1.); 
TARGOWE — nieczynne;
TĘCZA — g. 11 i 12.15 „Koza i 
lew”; g. 16—20 „Marynarz z „Ko­
mety” (radź. 12 1.); poniedz. g. 16 
—20 „Gorzkie zwycięstwo (franc. 
14 1.);
WARTA — g. 10, 11, 12 i 13 „Ma­
giczne zabawki”; g. 15, 17.30 i 20 
„Cichy Don” (I ser. radź. 16 1.); 
poniedz. — g. 15, 17.30 i 20 „Cichy 
Don” (II ser. radź. 16 1.);
WOJSKOWE — g. 10 — bajki; 
g. 17 i 19.30 „Krzyż w'alecznych” 
(polski 18 1.); poniedz. g. 17 i 19.30 
„Trzpiotka” (radź. 16 1.);
FOTOPLASTIKON — od 9—21 
„Chile i Boliwia”;
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15 
„Bramkarz z naszej ulicy” (cze­
ski 7 1.); g. 17 i 19 „Wyznanie 
hochsztaplera Feliksa Krulla” 
(niem. 18 1.); poniedz. — nieczyn­
ne;
WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 13.30 „Koza i lew”; g. 14.45, 17 
i 19.15 „Inspekcja Pana Anatola” 
(polski 16 1.); poniedz. — nieczyn­
ne;
ZtflCZ (Żabikowo) — niedz. g. 13 
„Nocny nalot”; g. 15, 17 i 19 „Ma­
nia czy Ania”; poniedz. — nie­
czynne;

W WOJEWÓDZTWIE:

GNIEZNO — Lech „Louis Arm­
strong” (USA 12 1.); poniedz. „Fa­
tima” (radź. 16 1.); Polonia „Cho­
rągwie na wieżach” (radź. 12 1.); 
KALISZ — Syrena „Kierowca mi­
mo woli” (radź. 12 1.); poniedz. 
„Dom pod urwiskiem” (węg. 18

Od dnia rozpoczęcia XVII Igrzysk Olimpijskich w Rzy­
mie dzieli nas wprawdzie aż dziesięć miesięcy, ale mi­
mo to naczelne władze naszego sportu już obecnie uło­
żyły dość szczegółowe plany przygotowań do tej najwięk­

szej imprezy światowej. O zamierzeniach tych poinformo­
wali ostatnio przedstawicieli prasy członkowie Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego — sekretarz Lempart i dyrektor Do 
łowy.

Na igrzyska rzymskie wyśle- 
my najliczniejszą reprezenta­
cję w historii dotychczasowych

Elżbieta Duńska - Krzesińska 
jest dotychczas jedyną kobietą 
polską, która po wojnie zdo­
była złoty medal na igrzy­

skach olimpijskich.
Zdjęcie nasze przedstawia mo­
ment wręczania popularnej 
„złotej" Eli medalu przez duń­

skiego księcia Axela.

1.); Stylowe „Los człowieka” (radź. 
16 1.); Wolność — „Ochotnicy” 
(radź. 14 1.); LESZNO — Panora­
ma „Inspekcja Pana Anatola” 
(polski 18 1.); poniedz. „Obcy w 
domu” (franc. 16 1.); OSTROW — 
Roma „W okopach Stalingradu” 
(radź. 12 1.); Słońce „Błękitna 
strzała” (radź. 16 1.); PIŁA — 
Iskra „Zemsta zza grobu” (franc. 
18 1.); poniedz. „Letni sen”
(szwedz. 16 1.); Lotnik — g. 17 i 
20 „Dr Corda aresztowany” (niem. 
18 1.); poniedz. — nieczynne;

Radio
PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM I
5.06 — muz. poranna; 5.50 — gi­

mnastyka; 6.12 — rozmaitości rol­
nicze; 6.35 — kalendarz radiowy; 
6.58 — omówienie aud. szkolnych 
i oświatowych; 7.12 — Inf. Komi­
tetu Bud. Domu Starców im. Ro­
dziny Matysiaków; 7.27 — muz. 
poranna; 8.06 — przegląd prasy; 
8.15 — muz. poranna; 8.35 — muz. 
i aktual.; 9 — aud. dla kl. I „O 
muzyce wesołej i smutnej”; 9.20 
— konc. symf.; 10 — mel. filmo­
we; 10.15 — konc. w wyk. Ork. 
Rozgł. Wrocł. PR; 11 — „Sygnet 
bez szlachetnego kamienia”; 11.30 
— „Rodzice a dziecko”; 11.35 — 
wirtuozi muz. rozr.; 12.04 — „Na 
swojską nutę”; 12.24 — „Nad pięk­
nym modrym Dunajem” — J. 
Strauss; 12.35 — „Z współczesnych 
zagadnień etycznych”; 12.45 —
muz. dla wszystkich; 13.15 — utw. 
na flet; 14.05 — dla klas III i IV 
„Uczmy się śpiewać”: 11.25 — gra 
Ork. A. Antoniniego; 14.45 — ra­
diostacja harcerska; 15.05 — utw. 
A. Chaczaturiana; 15.30 — u przy­
jaciół; 16.05 — porady prakt. dla 
kobiet; 16.20 — śpiewamy pieśni 
i piosenki; 16.45 „Ewa i księżyc”; 
17.15 — kurs jęz. ang.; 17.30 — 
Jean Marie Leclair; Le Tombeau 
— Sonata c-moll; 18.05 — „Baby” 
— opow. Bogdańskiego; 18.25 — 
grają ork. tan. Xavier'a Cugata 

olimpiad. Decyzję taką podję­
to przede wszystkim dlatego, 
że przyszłoroczna olimpiada od 
bywać się będzie w stosunko­
wo bliskiej odległości (mniej­
sze koszty!) od naszego kraju 
i postępy polskich sportowców 
są większe.
KTO MA SZANSE JECHAĆ?

1'rzeba tu wyjaśnić, iż Pol­
ski Komitet Olimpijski 

bierze pod uwagę postępy na­
szego sportu nie w stosunku 
do lat ubiegłych, lecz w po­
równaniu ze wzrostem pozio­
mu światowego. W tych pro­
porcjach sport polski — jak 
wiadomo — może poszczycić 
się dużymi osiągnięciami. W 
kilku dyscyplinach osiągnęli­
śmy czołowe pozycje w świę­
cie względnie w Europie (lek­
koatletyka, podnoszenie cięża­
rów, boks, szermierka, hokej 
na trawie), a w wielu innych 
— sportowcy polscy z roku na 
rok- dościgają międzynarodo­
wą czołówkę.

W oparciu o te fakty we­
dług wstępnych zamierzeń 
do Rzymu ma wyjechać eki­
pa, złożona z około 200 
sportowców, reprezentują­
cych siedemnaście dyscyplin 
sportowych. Nie są to de­
cyzje ostateczne, bo np. pił­
karze, koszykarze i water- 
poliści biorą względnie bę­
dą brali udział w obowiąz­
kowych eliminacjach przed­
olimpijskich, co uzależnia 
ich wyjazd do Rzymu od 
wyników w tych właśnie 
rozgrywkach.
Ponadto pewne decyzje o- 

granicząjące udział przedsta­
wicieli niektórych dyscyplin w 
Olimpiadzie podjął lub w 
przyszłości podejmie PKO1. 
Dzisiaj już wiadomo, że do 
Rzymu nie pojadą żeglarze, a 
jeździectwo ma być reprezen­
towane jedynie w tzw. 
Wszechstronnym Konkursie 
Konia Wierzchowego.
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gimnastyka; 7.15 — muz. poranna; 
8.36 — przegląd prasy; 8.45 — Wolf­
gang Amadeusz Mozart: Diverti- 
mento D-dur; 9.10 — muz. rozr.; 
9.40 Międzynar. Uniwersytet Ra­
diowy; 9.50 — muzyka; 10 — konc. 
kameralny; 10.30 — „I będziesz 
miodem płynąca” — opow. Ja­
gielskiego; 11 — muz. operowa; 
11.30 — przekrój muzyczny tygod­
nia; 12.15 — Kalendarz Wielko­
polskiego Rolnika; 15.10 — Fala 
56; 15.30 — dla dzieci starszych 
słuch. „Elektryczna pozytywka”; 
16 — z poznańskiego życia mu­
zycznego; 16.20 — „Sejmik kultu­
ry w Pile”; 16.45 — w pracowniach 
naukowych; 17.05 — muz. popu- 
łarno-rozr.; 17.35 — komentarz 
aktual.; 17.45 — poniedzielne re­
manenty sport.; 17.50 — pieśni lu­
dowe śpiewa „Mazowsze” i 
„Śląsk”; 18.25 — aud. aktual.; 
18.35 — muz. i aktual.; 19.05 — „Co 
się Wam najbardziej w tej audy­
cji podoba”; 19.35 — Jan Filip Ra- 
meau: V Koncert z cyklu sześciu 
koncertów na sekstet smyczkowy; 
19.45 — Konc. Ork. Rozgł. Łódz­
kiej PR; 20.25 — „Od A do Z”; 
20.40 — koncert chóru a capella 
PR w Krakowie; 21.27 — sport; 
21.40 — gra ork. tan. Eddie Bar- 
clay’a; 22 — aud. dr. J. Szackiego 
„Początki konserwatyzmu”; 22.15 
— Teatr Kameleon — słuch. „Sio­
stra”; 22.55 — odtworzenie fragm. 
recitalu fortep. Claudia Arrau; 
23.27 — muz. tan..

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.04, 15, 17.30, 19, 21 i 23.50.

Telewizją
POZNAŃSKA 

PONIEDZIAŁEK
18.25 — Eureka; 18.55 — „W obro­

nie ciszy” — reportaż; 19.25 — 
dziennik; 19.50 — tele-reklama; 20 
— „15 minut ze Sławą Przybyl­
ską”; 20.15 „Echo dnia”; 20.30 — 
„Płomienie” — sceny z powieści 
St. Brzozowskiego; 22 — wiado­
mości;

Dyżury pełnią
W POZNANiU:

NIEDZIELA: SZPITAi MIEJSKI 
IM. RASZEJI — chij. i wewn. 
ul. Mickiewicza 2 tell 81-96; PO­
NIEDZIAŁEK: — SZPITAL MIEJ­
SKI IM. STRUSIA — chir. i wewn. 
— ul. Walki Młodych 7 tel. 98-56; 
APTEKI: niedziela i poniedziałek: 
— Dzierżyńskiego 107; Głogowska 
146; Matejki 1; Mickiewicza 22; 
A* Lampego 2 i Główna 53.

(opr. PA)

Zasadnicze stanowisko PKO1 
sprowadza się do stwierdzenia, 
iż na Olimpiadę powinni poje­
chać ci, którzy w okresie przy 
gotowań przed igrzyskami po­
ziomem sportowym zagwaran­
tują osiągnięcie w Rzymie 
miejsc punktowanych lub wyni 
ków, które liczą się w świę­
cie sportowym.

WYJAZD TUŻ PRZED 
OLIMPIADĄ

Opierając się na opinii ze­
społu lekarzy, PKO1. za­

decydował, .iż zawodnicy po­
winni wyjechać do Rzymu 
bezpośrednio (2—3 dni) przed 
igrzyskami. Dotychczasowe 
doświadczenie , wykazało bo­
wiem, iż najlepsze wyniki o- 
siąga się bezpośrednio po przy 
byciu na zawody. Względy a- 
klimatyzacyjne nie grają tu­
taj żadnej roli. Część naszych 
sportowców ma wyjechać do 
Rzymu z kraju, a część z mi­
tyngów międzynarodowych, na 
których startować będą przed 
Olimpiadą. PKOI. zamierza 
każdemu członkowi ekipy o- 
limpijskiej zagwarantować 14- 
dniowy pobyt w Rzymie.

ZA CZYJE PIENIĄDZE?

Wyjazd na Igrzyska Olim­
pijskie do Rzymu ma od­

być się za pieniądze (dewizy) 
zebrane przez Polski Komitet 
Olimpijski. Już obecnie dzię­
ki społecznej ofiarności, w 
czym bardzo duży udział ma 
Polonia zagraniczna, a prze­
de wszystkim amerykańska 
PKOI. dysponuje połową po­
trzebnych na ten cel dewiz. 
Władze naszego sportu mają 
nadzieję, że do momentu wy­
jazdu do Rzymu uzyskają re­
sztę potrzebnych dewiz. Przy­
czyni się to oczywiście do u- 
zyskania poważnych oszczęd­
ności dewizowych w Skarbie 
Państwa.

Przypomnieć tutaj trzeba, że 
za wyjazd olimpijski do Mel­
bourne płacił także PKOI. (z 
pieniędzy zebranych wśród 
społeczeństwa, cegiełki, do­
płaty do biletów wstępu na 
imprezy itd), ale dysponując 
tylko walutą krajową, dewizy 
zakupił w Skarbie Państwa. 
Obecnie ta ewentualność nad­
szarpnięcia dewizowej kiesy 
państwa ma odpaść.

DLA PRZYSZŁYCH SŁAW
O ównolegle z pracą nad 

przygotowaniem ekipy o- 
limpijskiej na igrzyska w Rzy­
mie, PKOI. prowadzi szeroką 
pracę wśród młodzieży. Naj­
młodsi sportowcy zdobywać 
będą w roku przyszłym nor­
my na drugie kółko olimpij­
skie, zaliczane — jak wiado­
mo — do igrzysk w Tokio w 
1964 roku.

Dla tych, którzy zdobędą 
je przed feriami szkolnymi 
(czerwiec), PKOI. planuje w 
miesiącach wakacyjnych u-

W Zrzeszeniu Start 
też tytko sport wyczynowy

M rzy licznym udziale dele galów, reprezentujących klu* 
by i koła 17 miejscowości okręgu poznańskiego, od­

była się konferencja Wojewódzkiej Komisji Sportowej 
Zrzeszenia Start, które w okręgu poznańskim zrzesza oko 
ło 3500 członków. Jest to ilość zbyt mała w stosunku do ik 
ści spółdzielni rozsianych po Wielkopolsce; szczególnie 
ło w szeregach startowców jest rzemieślników.

W województwie poznań­
skim działa 9 klubów i 9 kół. 
Do Zrzeszenia Sportowego 
Start należą następujące klu­
by: Caiisia, Pcsnania, Dysko- 
bolia Grodzisk, Polonia No­
wy Tomyśl oraz o nazwie 
Start kluby w Gnieźnie, Go­
styniu, Oitrowie, Turku i 
Wrześni. Kluby, nastawione 
niemal wyłącznie na działal­
ność wyczynową, reprezento­
wane są w I lidze przez 4 
drużyny, w II i III lidze wo­
jewódzkiej 4, w klasie A — 
19, B — 4, C —23 i junio­
rów — 21.

Z kół, które mają pracować 
głównie nad uinasowieniem 
sportu, do najruchliwszych 
należy zespół Olimpii w Ko­
le. Piłkarze awansowali do li­
gi wojewódzkiej, a bokserzy, 
mimo trudnych warunków, 
pracują z powodzeniem.

Sport masowy traktowany 
jest po macoszemu. Organi­
zuje się mało imprez, a spół­
dzielcy i rzemieślnicy żądają 

rządzenie w ramach nn ł 
lonii 14-dniowych zg^ 
wań pod opieką wybij' 
szych trenerów. Ma to 
pewnić z jednej stron/’' 
nadanie przyszłym sla^" 
sportowym właściwego 1/ 
runku szkolenia, a z dru/ 
— popularyzację 
wśród młodzieży.
PROBLEM TRENERÓW

IJrzy okazji zgrupowań u. 
A aydatów na przyszłorJ 

ną Olimpiadę PKOI. zamiem 
zająć się także szkoleniem tre, 
nerów. Sytuacja wśród ka/ 
trenerskiej jest bowiem w na 
szym kraju prawie katastry 
falna. Starsi i najlepsi fachów, 
cy wykruszają się, a ml/ 
reprezentują bardzo mierny J 
ziom. Najczęściej potrafią / 
prowadzić zawodnika czy / 
spół do średniego poziomu' 
ale potem, przede wszystkimi 
powodu braków we własnym 
wyszkoleniu nie czynią żad. 
nych postępów.

Aby więc zapobiec grożą, 
cemu nam w przyszłości / 
kowi dobrych trenerów 
PKOI. przyjął na rok przyi 
szły następującą zasadę: na 
każdy obóz w olimpijskici; 
ośrodkach przygotowaw­
czych oprócz trenerów ka. 
dry powołani zostaną tak­
że trenerzy zgrupowanych 
zawodników. Trenerzy kain 
prowadzić będą z nimi kon. 
sultacje i pracę szkoleniowa. 
Jednoczesna praca wśród 

młodzieży i trenerów powin- 
na — zdaniem kierownictwa 
Polskiego Komitetu Olimpij. 
skiego — zapewnić nam na 
przyszłość ciągłość szkolenia 
sportowców oraz dalszy roz­
wój poszczególnych dyscyplin, 
a zwłaszcza tych, które sto­
sunkowo daleko odbiegają po­
ziomem od czołówki świato­
wej.

Marek Wierzchowski

Brawo, kajakowcy!
Kajakowcy Poznania w akcji 

zdobywania kółek olimpijskie! 
zajmują w kraju w swej dy­
scyplinie pierwsze miejsce 
Zdobyli tego roku 38 kółek 
W klasyfikacji poszczególnych 
dyscyplin w województwit 
poznańskim zajmują trzecie 
miejsce za lekkoatletami i 
piłkarzami, (p)

Grunwald 
nie pojedzie
do Środy

Jak się dowiadujemy, ho* 
keiści Grunwaldu nie wyja- 
dą na dzisiejszą dogrywkę o 
mistrzostwo w hokeju na tn 
wie z I-ligową średzką Polo- 
nią. (x) 

więcej wypoczynku, spO”0; 
wej rozrywki, turystyki!- 
go kluby i koła im nie • 
Stąd spółdzielnie nie zaWS ; 
chętnie patrzą na finansów 
nie sportu wyczynowego, 
pragną swoimi funduszan)1 
silić także akcję uprawi 
sportu masowego.

Kluby i koła budują 
urządzeń sportowych, Prze'/ 
nie z funduszów swych 
dzielni i Rady Głównej 
szenia.

Do Wojewódzkiej K// 
Zrzeszenia Start w.y 
Stanisława Wesołowskiej 
toniego Molendę i W! 
rza Drzewieckiego z 
nia, Tadeusza Watę z, 
sza, Tadeusza Pcrczyn8 ; 
z Gniezna, Oficrzyńskieg9 
Pobiedzisk, Franciszka J , 
ca (Zw. Zaw. Prac. Sp°‘_ 
ni) Ryszarda Oleckiego 
ła i Stanisława P°rzU * 
ka z Nowego Tomyśla-


